
W obecności Prezydenta RP.
o d b y ła  się u roczys ta  in a u g u ra c ją  

ro k u  szko lnego  
li Akademii Wojsko»»-Polityczne)

im . F. D z ie rżyń sk ie g o
D n i* 5 bm. w Akademii Wojskowo - PoMtyemej hn. Feliksa

Dzierżyńskiego w Warszawie odbyła się uroczysta Inaugura­
cja roku szkolnego.

Na uroczystość przybył Prezydent RP — Bolesław BIERUT, 
witany dźwiękami hymnu narodowego.
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Sztandar
Koledzy

bikiniarze!

Prezvdentow i RP towarzyszy­
l i  m in is te r O brony Narodowej— 
M arszalek Polski Konstanty Ro­
kossowski ! szef Głównego Za­
rządu Politycznego WP w icem i­
n ister O brony Narodowej ge­
nerał Marian Naszkowski.

W uroczystości wzdęli udział 
członkowie Rady Państwa, człon 
kow ie B iu ra  Politycznego KC 
PZPR. członkowie Rządu RP z 
w iceprem ierem  A. Zawadzkim  
na czele, przedstaw iciele władz 
naczelnych s tronn ic tw  politycz- 
nvch. generalicja z szefem Szta­
bu Generalnego WP w icem in i­
strem Obi wiy Narodowej gene­
rałem  Korczyeem 1 w icem in i­
strem Obrony Narodowej gene­
rałem Popławskim  na czele, rek 
torzy wyższych uczelni, wyżsi 
oficerow ie WP oraz czołowi 
przedstaw iciele społeczeństwa 
stolicy.

W ielka sala A kadem ii została 
p iękn ie udekorowana. Ponad 
podium między po rtre tam i Pre­
zydenta RP Bolesława B IE R U ­
TA  I Marszałka Polski K. Ro­
kossowskiego w idn ie je  w oto­
czeniu b ia ło-czerw onych I czer­
wonych flag popiersie W ie lk ie ­
go Syna Narodu Polskiego — 
niezłomnego bo jow nika sprawy 
p ro le ta ria tu  — Feliksa Dzier­
żyńskiego, którego im ię nosi 
Akademia. W  głębi sali na tle 
czerw ieni umieszczona została 
płaskorzeźba z w izerunkam i 
Marksa, Engelsa. Lenina i Sta­
lina.

Prezydenta RP oraz zebra­
nych pow ita ł kom endant A ka ­
dem ii płk. M Stankiewicz, k tó ­
ry  zagajając uroczystość powie­
dział m in .' „Nasza Akademia, 
najm łodsza spośród uczelni a- 
kadem iokieh Polski Ludowej, 
powstała do życia i pracy z i-  
n ic.jatywy ’ przy wszechstron­
nym  poparciu K om ite tu  Cen­
tralnego Polskie j Zjednoczonej 
P ar* ii Robotniczej i le j Prze­
wodniczącego, Najwyższego 
Zw ie rzchn ika  S ił Zbro jnych 
Rzeczypospolitej Polskiej, Pre- 
zvdenta RP BOLESŁAWA  
B IERU TA .

Codzienną opieka otoczył Aka 
demie m in is ter (Tbrony Narodo 
w ei M arszałek Polski Konstan 
ty Rokossowski.

Pracując nad utworzeniem  
wvższe.1 wojskowo - po litycznej 
uczelni W ojska Polskiego opie 
ra liśm y sie na doświadczeniach 
A kadem ii woiskowo • politycz 
ne i im. L E N IN A  A rm ii Ra 
dzieckie j. jak również na do

świadczeniach naszych uczelni 
nolitycznych w k ra iu  Chcemy 
uczyć I szkolić nasze kadry ofi 
cerów polityezn cl tak, aby 
swym hartem politycznym timl 
łowaniem Indowej Ojczyzny, 
głębokością przekonań marksi­
stowsko leninowskich I prak­
tycznym przygotowaniem do 
nrowadzenia I kierowania ora- 
"a partyjno polityczna w Woj 
skn Polskim zbliżały sie coraz 
bardziej do poziomu kadry ofi 
cerów politycznych bratniej 
nam niezrównanej Armii Ra 
dzieckiej. Rozumiemy że ty lko  
typ  oficera politycznego — dzia 
lacza wychowanego na wzorach 
w ie lk ie j szkoły s ta linow skie j 1 
na chlubnych tra d i ciach i do­
świadczeniach polskiego ruchu 
rewolucyjnego może podołać o 
grom ow i zadań, jakie  stoją 
przed W ojskiem  Polskim  i jego 
aparatem po litycznym “ .

Na trybunę  wstępuje szef 
Głównego Zarządu Politycznego 
W P. w icem in is ter Obrony Na 
rodowej, generał Marian Nasz- 
kowskł, k tó ry  wygłasza prze 
mówienie obrazujące zadania A- 
kadem ii i doniosłą ro lę ofice 
rów  politycznych w W ojsku 
Polskim.

Przem ówienie generała Naaz 
kowskiego zebrani p rzy ję li go 
rąeymi owacjam i na cześć Pre 
zydenta R.P. Bolesława B IE R U ­
TA i M arszałka Polski K onstan­
tego Rokossowskiego, na cześć 
W ielkiego Wodza postępowej 
ludzkości — Józefa S TA LIN A

W'ykład inauguracy jny na te 
mat „O fice r po lityczny — kie 
rów n ik  pracy pa rty jno  ■ noli 
tycznel wychowawca żołnierza 
— obrońcy Polski Ludow e j" wy 
głosi! p łk  Biełous.

Po zakończeniu uroczystości 
Prezydent R P Bolesław BIE  
RUT zw iedził gmach A kadem ii 
oprowadzany przez szefa G łów 
nego Zarządu Politycznego WP 
w icem in is tra  O brony Narodo 
wei generała Naszkowskłego i 
komendanta Akadem ii: płk. Stan 
kiewicza.

Prezydent R P., oglądając bo 
gate urządzenia Akadem ii — do. 
brze wyposażone sale w ykłado 
we. gabinety naukowe, b ib lio  
tekę. In te rna t itd. — w serde 
czn.ych rozmowach z w ykładów  
cami i słuchaczami Akadem ii 
żywo interesował się ich pracą 
i nauką.

Opuszczając gmach Akadem ii 
Prezydent. R. P. wpisał sie do 
księgi pam iątkowej.
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Czy wiecie, jak  w y - J 
gląda życie praw dzi- ś 
wych kowbojów, Wa- J 
szych legendarnych bo -^  
haterów? ś

Odpowiada na to py- 
tanie kol. Ryszard K o- J 
walczyk z Gdyni w  l i-  £ 
ście pt. „M ia łem  moż- ) 
ność widzieć życie m ło- ś 

J dzieży am erykańskie j“  *

t

List ten zamieszczamy
dziś na str. 3 w 
naszej dyskusji.

ramach

Cena 15 gr —. —. —. —.—. — — —. —w — ^

Z w y c ię s k ie  m e ld u n k i  z f r o n tu  w a lk i  o p la n

Kolejarze DOKP - Łódź
wykonali na 34 dni przed terminem

roczny plan przewozów towarowych
Wśród nap ływ ających bez 

przerwy m eldunków  o przed­
te rm inow ym  w ykonan iu  zadań 
produkcy jnych na rok 1951 w y ­
różnia się sukces kolejarzy 
DOKP — Łódź, która na 34 dni 
przed terminem wykonała rocz­
ny plan przewozu masy towa­
rowej. Tegoroczny plan prze­
wozów na terenie tej dyrekcji 
był o 12 proc. wyższy od pla­
nu roku ubiegłego.

29 ub. m. o w ykonaniu p la ­
nu produkcyjnego drugiego ro ­
ku 6 - la tk i zameldowała załoga 
jtd n e j z kopalń rudy ze Sta­
rachowickiego Zjednoczenia Ko­
palń Rudy.

Druga z kolei w przemyśle 
gum owym  wykona ła swoje ro ­
czne zadania p rodukcyjne na 35 
dni przed terminem załoga Za­
kładów Przemysłu Gumowego 
w Łodzi. Zwycięska załoga zo­
bowiązała się wyprodukow ać 
do końca br. masę towarową 
wartości ponad 11 młł. zł.

W przemyśle budowy maszyn 
w łókienn iczych pierwsza zamel­
dowała o zakończeniu zadań 
rocznych załoga Łódzkiej Fa­
bryki Maszyn Jedwabniczych 
Sukces ten osiągnęła załoga po­
m im o w ielu trudności. Tak np 
w sierpniu i wrześniu br., gdy 
z powodu braku robotn ików , 
zwłaszcza w yso kokw a lifikow a ­
nych przed fab ryką  stanęła 
groźba n iew ykonania planów 
produkcyjnych , dziesią tk i w y ­
suniętych na k ierownicze stano­
wiska b robo tn ików  z Szyna - 
kowskim, Garlickim t Cajdle- 
rem na czele stanęły do pracy 
przy tokarkach, heblarkach I 
frezarkach, nie zaniedbując Jed­
nocześnie swych normalnych za­
jęć. Przykład ich porw ał do 
wzmożonego w ys iłku  całą zało­
gę. co w efekcie przyczyn iło  się

do przedterm inowego w ykona­
nia zadań rocznych.

O przedterm inow ym  w ykona­
niu rocznego planu przewozów 
na 55 dni przed term inem  za­
m eldowały niedawno Polskie 
L in ie  Lotnicze „Lot". Oprócz 
wzrostu przewozów, w roku 
bież. uruchom ione zostały dw ie 
nowe lin ie  — z W arszawy do 
Rzeszowa i  ze Szczecina do 
Gdańska.

O w ykonan iu  p lanu roczne­
go doniosła ostatnio również 
załoga cegielni „W itn ic .*". W

cegielni te j, w  w yn iku  rea li- | dalsze m eldunk i o w ykonaniu
zacji zobowiązań październi­
kowych, uruchom iono jeden 
z n ie licznych w  k ra ju  pieców 
tunelow ych, co pozwala na 
4-kro tne zwiększenie produk­
c ji k a fli. Jednocześnie piec 
ten um ożliw i rozpoczęcie p ro­
d u kc ji szkła piankowego, cen­
nego m ateria łu  budow lane­
go. Będzie to już  drug i zakład 
w  k ra ju , p roduku jący szkło 
piankowe.

Do M in is terstw a Gospodar­
k i Kom una lne j nap ływ a ją

Śmielej organizować współzawodnictwo
w  ko n trak ta c ji trzody chlew nej

Już 142 powiaty osiągnęły 80 proc. rocznego planu skupu
W dniu 4 grudnia br. najlepsze wyniki w planowym skupie 

zboża uzyskali chłopi z województw: krakowskiego, rzeszow­
skiego, katowickiego zielonogórskiego i szczecińskiego.

W dniu tym dalsze 4 powiaty przekroczyły granicę 80 proc. 
wykonania rocznego planu skupu zboża. Są to powiaty: By­
tów I Drawsko w w'oj. koszalińskim, Rzepin w woj. zielono 
górskim i Czarnków w woj. poznańskim. Tak więc łączna licz 
ba powdatów, które przekroczyły granicę 80 proc. wykonania 
rocznego planu skupu, wynosi obecnie 142.

Dalszych 5 powiatów przekroczyło granicę 90 proę. wyko­
nania rocznego planu skupu zboża, a tym samym zostało 
zwolnionych od miarek i odsypów Są to powiaty: Świdnica 
1 Woiów w woj wrocławskim. Brzozów I Łańcut w woj. rze­
szowskim .oraz pow. Wieluń w woj. łódzkim.

Łącznie z poprzednio zwolnionymi ogóina liczba powiatów, 
zwolnionych od miarek i odsypów, wynosi obecnie 86.

W SPÓŁZAW ODNICTW O  
W  KO N TR A K TA C JI

Vf gm. Rogowo, pow. Łobez, 
w o j szczecińskie, chłopi nie w y­
kon a li planu k o n tra k ta c ji na I 
1 I I  k w a rta ł 1952 roku. Widząc 
ta k i stan rzeczy, m iejscowi 
ZM P -ow cy postanow ili wszcząć 
w a lkę  o w ykonanie tego planu. 
Zorganizow a li oni t ró jk i ag ita­
torów , k tóre chodziły od domu 
do domu, zapoznawały z wa­
run kam i k o n tra k ta c ji oraz w y ­
jaśn ia ły  w ie lk ie  znaczenie kon­
tra k ta c ji tuczn ików  dla prze­
zwyciężenia obecnych trudn o ­
ści gospodarczych.

ZM P -ow cy dobrze spe łn ili ro ­
lę  ag ita torów  Już po 3 dniach 
chłop i zakon trak tow a li 85 
sztuk ZM P-owpy jednak nie 
zadow olili się tym  osiągnięciem. 
T ró jka  ag ita torów  z ko l Lc- 
kowską — przewodniczącą Za­
rządu Gminnego ZM P na czele 
p rzyczyn iła  się do tego, że ch ło­
pi zakon trak tow a li jeszcze 75 
tuczn ików . Wreszcie sama kol. 
Lekowska zachęciła chłopów 
do zakontraktow ania 12 tu c z r i-

traktowalł łącznie 172 sztuki ł 
zwyciężyli we współzawodni­
ctwie gromad powiatu łobeskie- 
go.

Wł. Włodarczyk 
Łobez

W ŁADZA LUDO W A N IK O M U

i zań grzywna w wysokości po
2.000 zł, a Wołoszyk — właści 
ciei 15 ha gospodarstwa —
1.000 zł. Kara poskutkowała — 
Rozgońskl i Goluński odwieźli 
zboże do ounktu skupu oraz wv 
w iązali się z innych obowiąz. 
ków.

Natomiast kułak Wołoszyk o
rzekł, że kary  nie zapłaci, zbo 
ża nie sprzeda podatków nie 
ureguluje. Wołoszyk liczy ł na 
pobłażanie i d rw ił z GRN Za­
w iód ł się jednak sromotnie — 
egzekucja została przeprowadzo 
na i kara bedzie w te rm in ie  
ściągnięta (Bub)

K IO SK  ZM P -O W S K I 
PRZY PU N K C IE  SKUPU  

ZBOŻA

W gm. Jarocin, woj. poznań­
skie, chłopi zorganizowali zbio 
rową odstawę zboża. Gromady

Dobrze przygotowane zebrania 
przedwyborcze i wy bure/,e Kół ZMP 

sp e łn ią  swoje z a d a n ia
W  przeróżny sposób członkowie kół ZM P są zawiadamiani 

o mających się odbyć u nich zebraniach przedwyborczych l w y­
borczych. „Otrzymaliśmy zawiadomienie na piśmie...“ „Przy wej­
ściu do zakładu pracy, instytucji, szkoły wisiało ogłoszenie...“ 
„Przyszli do nas członkowie Zarządu, aby podpisać listę...” — 
piszą w swych listach do nas czytelnicy, donoszą w korespon­
dencjach nasi korespondenci.

I często przy tym wyciągają słuszny wniosek, ie  od należytego 
powiadomienia i dobrego przygotowania zebrania zależy w dużej 
mierze frekwencja członków koła na zebraniu oraz sam jego 
przebieg.

Podstawą do tego, aby zebrania przedwyborcze i wyborcze były 
naprawdę udane i dawały konkretne wytyczne do dalszej pracy 
organizacji, winna być troska Zarządów kół ZM P o należyte przy­
gotowanie zebrań, tj. terminowe zawiadomienie członków, a prze­
de wszystkim uświadomienie ich o doniosłości kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej.

D o k ła d n ie  in fo rm o w a ć  
o ce lu  zebrań

przez miasta i ośrodki robot­
nicze planów rem ontów kap i­
ta lnych domów, zamieszka­
łych przez ludność pracującą

M. in. całkow icie w ykona­
ne zostały, przew idziane p la ­
nem na rok bież. rem onty 
mieszkań w Krakowie. W y­
rem ontowano tam  ogółem 608 
budynków  o 19.961 izbach 
m ieszkalnych. W Zgierzu w ra ­
mach tegorocznego planu prze­
prowadzono rem ont 177 do­
mów zamieszkałych przez lu d ­
ność robotniczą. W Mysłowi­
cach na Śląsku dokonano prac 
rem ontowych w 169 budynkach 
ó 3.756 izbach. W pełn i w yko ­
na ły  także plan rem ontów ka ­
p ita lnych  na rok bież. miasto 
i pow ia t Kielce, gdzie przepro­
wadzono prace rem ontowe łącz­
nie w 4.301 Izbach.

15 ro c z n ic a
Konstytucji Stalinowskiej
-  świętem narodu radzieckiego

Uroczyście, w atmosferze entuzjazmu I radości, w poczuciu 
dumy x sukcesów osiągniętych w ciągu 15 lat, które upłynęły 
od uchwalenia najbardziej demokratycznej konstytucji na świę­
cie, obchodził naród radziecki historyczna rocznicę uchwalenia 
przez V I I I  Nadzwyczajny Wszeehzwiązkowy Zjazd Rad — Kon­
stytucji Stalinowskiej.

We wszystkich republikach, w ¡ uchwalenia K on sty tu c ji ZSRR 
miastach i wsiach odbyły się 
akademie, na k tórych wygłoszo­
no re fera ty poświęcone tej h i­
storycznej rocznicy W pałacach J 
k u ltu ry , klubach robotniczych, 
muzeach i b ib lio tekach otw arto  
w ystaw y odzwierciedla jące wiei 
k ie  zdobycze narodu radzieckie­
go. k tó rych  wyrazem prawnym  
stała się Konstytuc ja  S ta linow ­
ska. Na uroczystych akademiach 
poświęconych Dniu K onsty tuc ji I s iln ip )„ e 
Stalinowskie,! radzieckie masy 
pracujące podsumowały osiąg­
nięcia uzyskane we współza­
w odn ictw ie  podjętym  dla ucz­
czenia tej doniosłej rocznicy.

Cała prasa radziecka zamie­
ściła liczne a rtyku ły  poświęcone 
15 rocznicy uchwalenia nowej 
kon s ty tu c ji ZSRR. nazwanej 
przez*naród radziecki K ons ty tu ­
cją Stalinowską.

Dziennik „Prawda" podkreśla, 
że Konstytucja Stalinowska sta­
ła słę wyrazem tych ogromnych 
przemian społeczno ekonomicz­
nych, które dokonał naród ra ­
dziecki pod kierownictwem par­
tii Lenina — Stalina budując 
pierwsze na świecie społeczeń­
stwo socjalistyczne.

Wszystkie narody ZSRR — 
stw ierdza „P raw da" — wycho­
wywane są w duchu przyjaźni 
i pomocy wzajemnej. Panujaca 
ideologią w kraju radzieckim 
jest ideologia równouprawnienia 
rasowego ł narodowościowego, 
ideologia przyjaźni między na­
rodami.

W  k ra ju  socjalizm u, naród 
zdobył na jbardzie j dem okra­
tyczne prawa i wolności

A r ty k u ł podkreśl* następnie 
że siła i niezwyęiężoność demo 
kracji socjalistycznej znajduj» 
swój dobitny wyraz w zespole 
niu całego narodu radzieckiego 
wokół partii komunistycznej.

Okres 15 lat. k tó ry  upłyną) od

by ł okresem nowvch, h istorycz­
nych. posiadającvch św iatowe 
znaczenie zwycięstw narodu ra ­
dzieckiego w walce o kom unizm. 
W ie lk im , h istorycznym  spraw­
dzianem żywotności radzieckie­
go ustro ju społecznego i pań­
stwowego radzieckiej dem okra­
c ji była W ielka W ojna Narodo­
wa 194! — 1945 Państwo radziec­
kie stało sie oo tej wojnie łesz- 

jerzcze bardziej 
zesppłone i jednolite. Dzięki o- 
grom nym  zaletom ustro iu  socja- 
l:stvcznego n. ód radziecki z li­
kw idow a ł w niezwykle k ró tk im  
okresie cieżkie następstwa w o j­
ny i osiągnął ogromne sukcesy 
\ budow nictw ie gospodarczym 
i k u ltu ra ln y m  Świadczy o tym  
oomyślne wykonanie pierwszej 
sta linow skie j S ia tk i powojennej.

„Prawda" wskazuje na ogrom­
ne międzynarodowe znaczenie 
Konstytucji Stalinowskiej, któ­
ra stała sie programem działa­
nia narodów krajów bnrżuazyj- 
nych. w ich walce przeciwko 
niewoli kapitalistycznej.

Jedynie ZSRR i k ra je  demo­
k ra c ji ludow ej — stwierdza w 
z. "kończeniu dziennik ..Prawda“  
— rcą lizu ja  praw dziw ie demo­
kratyczną po litykę  zagraniczną. 
Jest to po lityka  u trzym ania po­
ko ju  i zapobieżenia wojnie, po­
lity k a  przyjaźn i między naroda­
mi, obrony ich wolności i suwe­
renności narodow e j Konsek­
wentna. pokojowa polityką 
ZSRR wypływa z charakteru u- 
stroju socjalistycznego, z Kon­
stytucji Stalinowskiej, która pro­
klamowała prawo wolności I 
równouprawnienia narodów. Sta 
łinowska pokojowa polityka za­
graniczna spotyka się dlatego z 
aprobata i poparciem setek mi­
lionów ludzi pracy na całym  
świecie.

CAŁY KRAJ RADOŚNIE OBCHODZIŁ
Dzień Górnika

CHORZÓW. — Dobrze p rzy ­
gotowane zebranie przedw ybor­
cze odbyło się w Warsztatach 
Mechanicznych Zakładów „Kon-
stal". Już na k ilka  dn i wcze­
śniej każdy z członków koła 
otrzym a) zaw iadom ienie na p i­
śmie o mającym  się odbyć ze­
braniu. Poza tym  w w ie lu  m ie j­
scach w ha li warsztatowej w y­
wieszone zostały na widocznych 
miejscach ogłoszenia Zapow ia­
dano zebranie rów nież przez 
megafony.

N ic więc dziwnego, że na ze­
branie przedwyborcze p rzyb y li 
p raw ie wszyscy człońkowie ko­
la — 63 osoby. Po odczytaniu 
lis tu  ZG ZM P do wszystkich 
członków organ izacji przez prze­
wodniczącego koła tow. Micha­
laka, w dyskusji zabrało głos 
6 członków.

rów nicy oddziałów produkey.1 - 
nych. Zebrania zostały przygo­
towane wzorowo.

Na obu zebraniach toczyła się
żywa dyskusja, w rezultacie 
k tó re j członkowie Zarządu zro­
zum ieli, że zasadniczym błędem 
w dotychczasowej pracy była 
mata troska o w a run k i bytowe 
młodzieży.

Przewodniczący Koła N r 4 
tłum aczył, że Zarząd napo­
tyka ł na bardzo poważną tru d ­
ność. jaką są ciągłe przerzuty 
młod7.ieży na inne wydziały. Za­
rząd musiał wciąż wnosić po­
prawki do ewidencji.

Często przybywali nowi człon­
kowie r. kół wiejskich. Nie 
mieli oni przeniesień, ani legi­
tymacji. Mówili tylko, że są 
członkami organizacji. Zarząd 
koła pisał wtedy listy do Zarzą- 

! dów Kół Wiejskich z prośba o 
i natychmiastowe przysłanie prze- 
I niesień tych członków. Nieste-

U roczystości i akadem ie  w ko p a ln ia ch  H  N agrody 
d la  zasłużonych g ó rn ik ó w  B  700 -iee ie  Salin

B ocheńsk ich
Poza akademia centralną w Katowicach we wszystkich ko­

palniach Śląska odbyły się uroczyste obchody Dnia Górnika 
i akademie, na których górnicy podsumowali swój tegorocz­
ny dorobek.

M ó w ili oni o dotychczasowej ty. w wielu wypadkach nie 
pracy koła, o osiągnięciach i | otrzymywał ich w ogóle, 
niedociągnięciach. j Członkow ie zastanaw iali się.

Przewodniczący koła ZM P i czy nie warto by zaapelować na 
tow. Michalak, przyznał, że za- i tamach „Sztandaru Młodych" 
rzu ty  stawiane wobec niego i do tych Zarządów Kół W iej- 
całego Zarządu są słuszne | -kich ZMP. które utrudniają im

____Osiek. Kąty. Cieicza i inne w y-N IE  PO ZW O LI LEKCEW AŻYĆ . . .wiązały się w 100 i w ięcej pro-
ZO B O W IĄZAN

W gm inie Stara Kiszewa, pow 
Kościerzyna, w oj gdańskie
większość chłopów wywiązała 
się iuż ze wszystkich zobowia 
zań Sołtys gromady Stare Po 
iaszki Litwiński oierwszy wy. 
w iązał się ze swoich zobowia 
zań. ob Paweł ze Starej Kisze 
wy sprzedał państwu ponad plan 
2 600 kg zboża.

W gminie tei nie brak iednak 
również opornych, którzy nie 
w yw iąza li się w ogóle z zobo 
wiązań Tomasz Rozgońskl, Jó 
zef Goluński i Józef Wołoszyk 
do obecnej chwili nie sprzedali 
państwu ani jednego kilograma 
zboża. Zgodnie z ustawa Roz 
geński i Goluński zostali uka-

Isto tn ie  — dużą winą Zarządu 
było. żc nie umiał on odpowied­
nio zainteresować swoich człon­
ków pracą organizacji, a głów­
nie szkoleniem. Składając sa­
m okry tykę  podkreśli! on. że 
bardzo często lekceważy) rów ­
nież skargi, k tóre do niego
w p ływ a ły  od młodzieży niezor- 
ganizowanej.

U porządkow a ć 
dokum en tac ję  cz ło n kó w  

ko ła
CIESZYN. — W Zakładach

Wytwórczych Silników Elek­
trycznych M -2 odbyły się dwa 
zebrania przedwyborcze. Koła 
ZM P Nr » i Koła ZM P Nr 7. Na
zebraniach tych obecni by li se­
kretarze Podst O lg. P art i kie-

zaprowadzenie dokładnej ewi­
dencji.

W dyskusji na Kole Nr 4
zwrócono również uwagę na to. 
że Zarząd Zakładowy niedosta­
tecznie interesował się m łodzie­
żą przychodzącą do przemvsłu 
ze szkól zawodowych Nie zna 
ona zazwyczaj zasad pracy na 
dużych siln ikach elektrycznych, 
gdyż tak ich  najczęściej szkoły 
nie posiadają.

Zadaniem nowego Zarządu 
Koła będzie większa niż dotąd 
troska o ..nowicjuszy“. Będzie 
to obowiązkiem  przede Wszy­
stkim  przodowników  pracy Ich 
doświadczenia pomogą bowiem 
podwyższyć k w a lif ik a c je  zawo­
dowe catei m łodzieży za trudn io­
nej w Zakładach W ytwórczych 
S iln ików  E lektrycznych M-2.

Naród radziecki spieszy z pomocą
p o w o d zian o m  we W łoszech

Załoga kopa ln i „Mortimer“.
pierwsza w polskim  przemyśle 
w ęglowym  na 45 dni przed ter 
m inem wykonała zadania d ru ­
giego roku Planu 6-let.niego 
Przodującym  górnikom  kopa l­
ni „Mortimer" -  Konstantemu 
Kowalskiemu i W ik to io w i A- 
damczykowi nadano ty tu ły  Za­
służonych G órn ików  Polski L u ­
dowej Rębacze przodowi Ste­
fan Duraj oraz bracia K aro l i 
W ik to r Baidysowie odznaczeni 
zostali S rebrnym i K rzyżam i Za­
sługi Prócz tego 22 górn ików  
tej kopaln i wyróżniono Brązo­
w ym i K rzyżam i Zasługi.

Na akadem ii w kopa ln i „Jan- 
kow ice" tym , którzy przodo­
w a li w walce o przedterm inowe 
wykonanie planu rocznego i 
m ob ilizow a li swym przykładem  
innych, wręczono odznaczenia 
państwowe i nagrody 120 gó r­
n ików  kopa ln i „Jankowiee" 
wyróżnionych zostało S reb rny­
m i i B rązow ym i K rzyżam i Za­
sługi

W dowód uznania I troski o 
górników zc strony Rządu Lu­
dowego oddano w’ wielu kopal­
niach do użytku kilkadziesiąt 
nowych placówek opieki socjal­
nej i zdrowotnej.

Np załoga nowobudującej się 
kopaln i „Ziemowit" otrzym ała 
wspaniały piękny Dom Spo­
łeczny W ie lk i ten Pałac K u ltu ­
ry  pomieści z górą 2.000 osób

G órnicy kopa lń ’ „Matylda" 
tegoroczne uroczystości obcho­
dz ili w nowouruchom ionym  
Domu Górnika.

W Dniu Święta G órn ika w 
kopalniach „Czerwona G w ar­
dia“, „Czeladź" i „Jowisz" o- 
tw a rto  również nowe doskona 
le wyposażone żłobki dla n a j­
młodszych.

Obchód Dnia G órn ika w ko­
pa ln i „Murcki" zbiegł się z u- 
roczystością przekazania gó rn i­
kom nowego, całkow icie zelek­
try fikow anego oddziału wydo­
bywczego. Ciężką pracę woza­

ków zastąpiły tu nowoczesne 
szybkobieżne e lektrow ozy W 
podziemiach w przodkach gór­
niczych tego oddziału zabłysło 
św ia tło  elektryczne.

Na Dolnym Ślqsku
Uroczyście obchodzili swoje 

tradycy jne  Święto górnicy dol- 
nośląsiy, m anifestu jąc zdecydo­
waną wolę w a lk i o pokój i o 
przedterm inowe wykonanip 
Planu 6-Ietniego.

Czołowych przodowników  pra 
cy wyróżniono w ysokim i odzna­
czeniami państwowym i i zasz­
czytnym  ty tu łem  „Zasłużonego 
G órn ika Polski Ludow e j“ , jubi. 
ia tów  nagradzano prem iam i pie. 
niężnym i. zegarkami, m otocy­
k lam i i kuponam i m ateriałów 
wełnianych. Trzech górników  
odznaczonych zostało Z ło tym i 
Krzyżam i Zasługi. 26 S reb rny­
m i i 41 Brązowym i. Srebrne i 
Brązowe Krzyże Zasługi o trzy ­
mało 30 m łodvch górników  
ZM P-owców. absolwentów SPP

W Wieliczce
W Dniu Święta G órn ika od­

była się w najstarszej polskiet 
kopaln i soli w W ieliczce im po­
nująca uroczystość z udziałem 
załogi, przedstaw icie li P a rtii i 
zw iązków zawodowych

Delegat M in isterstw a G órn ic­
twa d r Jarosz, w im ien iu  M in i­
stra przekazał bohaterskie j za- 

j lodzę kopaln i gorące pozdrowię, 
nia.

N.a zakończenie uroczystości 
i delegat M in is tra  wręczył dyp­

lomy honorowe i nagrody pie­
niężne 34 zasłużonym długolet­
nią praca górnikom.

Jubileusz 700-leclo 
Salin Bocheńskich

Załoga żup solnych w Bochni 
w raz z ca łym  m iejscowym  spo­

łeczeństwem obchodziła w  Dniu 
Święta G órnika równocześnie 
jubileusz 700-lecia kopalni,

W uroczystej akadem ii ju b i­
leuszowej w zię li udział członko­
wie załogi, przedstaw iciele Par­
tii, zw iązków zawodowych, m ło­
dzieży oraz miejscowego spo­
łeczeństwa Obecny by ł rów ­
nież delegat M in is terstw a Gór­
nictw a oraz delegacje k rako w ­
skich zakładów pracy.

Górnicy rumuńscy
p o z d ra w ia ją

prnikńw polskich
W Dniu Święta Górnika Za­

rząd Główny Zw, Zaw Górni­
ków otrzymał od Komitetu W y­
konawczego Zrzeszenia Zw. 
Zaw Górników w Rumuńskiej 
Republice Ludowej następującą 
depeszę:

Do
Zarządu Głównego Zw. Zaw.

Górników w Polsce

W związku z obchodem Świę­
ta G órnika w Polsce K om ite t 
W ykonawczy Zrzeszenia Związ­
ków  Zawodowych G órn ików  w 
Rum uńskiej Republice Ludo­
wej przesyła Wam w Im ien iu 
górn ików  rum uńskich gorące, 
koleżeńskie pozdiow ienia.

G órnicy Rum uńskie: Republi­
k i Ludowet z radością dow iadu­
ją się o osiągnięciach polskich 
górników  w dziele wykonania 
Planu 6-letniego

Życzymy Wam dalszych suk­
cesów .w  walce o zbudowanie 
socjalizmu, o umocnienie obozu 
pokoju, na czele którego stoi 
nasz wspólny W ie lk i P rzy ja . 
cie l — Związek R adziecki

W im ien iu  Komitetu 
Wykonawczego 
Przewodniczący 

(—) Izwenaru MateJ.

ków. Chłopi gm. Rogowo zakon- I rani za nie wykonanie jobowią-

centach ze sprzedaży zboża W 
odstawie zboża w yróżn iło  się 
w ie lu  chłopów, jak  Józef Jaku­
bek, gospodarujący w groma­
dzie Cieicza, na 5,4 ha. który 
sprzedał ponad plan 1.742 kg. 
zboża. Edward Marchwiak z 
gromady Kąty. który sprzedał 
państwu ponad plan 2.060 kg. 
zboża oraz Jan Ignasiak z Osie- 
ka. który sprzeda! ponad plan 
897 kg.

Na punkcie skupu ZM P-ow cy 
zorganizowali stoisko z a rty k u ­
łam i pierwszej potrzeby, aby 
chłopi b iorący udział w zbio­
row ej odstawie za otrzym ane 
rientądze m ogli od razu nabyć 
najpotrzebniejsze tow ary.

Medard Smaktała 
Jarocin

Masy pracujące Zw iązku Ra­
dzieckiego pospieszyły z natvch 
m iastową pomocą ofia rom  oo 
wodzi we Włoszech Płn

Radzieckie związki zawodowe 
przekazały ludności włoskiej 
dotkniętej powodzią 25 tysięcy 
centnarów mąki pszennej, 1.000 
centnarów cukru oraz 40 miln. 
lirów.

Zarząd Centralnego Zw iązku 
Spółdzielni Spożywców ZSRR 
o fia row a ł iako pomoc dla po 
wodzian 20 tysięcy kwintali mą 
ki pszennej, 10 tysięcy kwintali 
pszenicy, 500 kw. cukru oraz 10 
mi), lirów. Dla organizacji spół 
dzielczych na terenach objętych 
klęska powodzi soółdzielcy ra 
dzieccy przekazali 20 traktorów  
z przyczepnym i pługam i oraz 
częściami zapasowymi

A ntyfaszystow ski K om ite t Ko 
biet Radzieckich przesłał Demo 
kratycznem u Zw iązkow i Kobiet 
W łoskich 5 tysięcy kw maki. 
1.000 kw. cukru. & tysiące kw.

kaszy manny oraz 100 tysięcy 
puszek mleka skond nsowanego
iako dar dla kobiet i dzieci, k tó ­
re ucierp ia ły wskutek powodzi 
Kob ie ty radzieckie przesiały 
również kobietom w łoskim  10 
mil. lirów. V

Depesza
Radzieckiego Komitetu 

Obrony Pokoju do PKOP
Przewodniczący Polskiego Ko_ 

m ite tu  Obrońców Pokoju prof. 
Dembowski, o trzym ał od Prze­
wodniczącego Radzieckiego Ko­
m ite tu  Obrony Pokoju, T ieho- 
nowa, następującą depeszę:

W Im ieniu P rezydium  I I I  
W szechzwiązkowej K on fe renc ji 
O brońców Pokoju dziękuję 
Wam gorąco za pozdrowienia, 
przesłane delegatom na K on fe ­
rencję. Życzym y Wam dalszych 
sukcesów w  w ie lk im  dziele w a l­
k i  o pokój.

STAKlSrAW IF M

Pierwszy opuścił he likopte r p ilo t - zwiadowca. We 

nus p rzyw ita ła  go pustką ł chłodem. Dokoła piętrzyły 
się potężne skały.

Nagle u m ilk ł dolatujący zdała warkot helikoptera

Co się stało? Czyżby mieszkańcy Wenus dostrze­

gli Kosmokratora?

O przygodach uczestników w ypraw y na Wenus f _ _ - = = = -  

dowiedzą się czyte ln icy z powieści Stanisława Lema 

pt. Astronauci, którą już wkrótce drukować będzie­

my na łamach ,,Sztandaru Młodych.“ ,

M M M M M M ** * * *



Elektrownia Dychów
symbolem

radzieckich i
W  ogrom nej h a li zn a jd u ją  

kię m aszyny-kolosy, tu rb in y , 
generatory, tu rbopom py . . .  
P ie rw szy turbozespół e lek­
t ro w n i Dychów, uruchom io­
n y  30 w rześnia br. pracuje. 
Szybko i bezszelestnie k rę c i 
się ro to r generatora, koła i  
try b y . Na ta b licy  rozdzielczej 
—  sercu maszyny — przesu­
w a ją  się w skazów ki am pero­
m ie rzy, vo ltam etrów , barom e­
trów ... W re praca! E le k tro w ­
n ia  Dychów zasila ju ż  sieć.

A b y  w ięcej by ło  św ia tła , 
aby szybciej m ogły pracować 
m aszyny, m o to ry  i  s iln ik i 
e lektryczne !

— Wspaniałe maszyny  —  
m ów ię  do pracującego p rzy  
kab lach e lektrom ontera ob. 
Ryszarda Roszczewskiego.

—  Tak! —  odpowiada. — To 
ze Zw iązku  Radzieckiego!

Dzięki tym  maszynom i po­
mocy inżynierów radzie' k ich  
mogliśmy wybudować i  u ru ­
chomić naszą e lektrownię !  — 
dodaje.

I  rzeczywiście. W  1950 roku 
H yd ro  - Energo - Projekt“ w

Leningradz ie  opracował o ro - 
je k t  wstępny i techniczny 
e le k tro w n i w  Dychowie. W  
1951 roku  rozpoczął się m on­
taż. Ze Z w iązku  Radzieckiego 
zaczęły nadchodzić transp o rty  
maszyn i urządzeń e lek trow n i.

P rzedsiębiorstwo „Elektro- 
P u it"  w  Len ingradzie  p rzy ­
sła ło tab lice pom iarow e dla 
natężenia prądu oraz urządze­
n ia  sterujące. „E ie k tro -S ila “  
w  Leningradzie  —  generatory 
i  wzbudnicę. O grom ną tu rb in ę  
z regulacją  obsługi w yp ro d u ­
kow a ła  dla E le k tro w n i w  D y ­
chow ie Eeningradzka F abryka  
Maszyn im. Stalina.

W  ślad za m aszynam i p rzy ­
je cha li do Dychowa specja li­
ści; przedstaw icie le głównego 
p ro jek tan ta , tzn. „H y d ro -E n e r-  
go -B udow y“  oraz przedstaw i­
cie le zakładow i każdej z f irm  
radzieckich, produku jących 
urządzenia!

Rozpoczęła się wytężona 
praca montażowca.

— W uroczystości urucho­
m ien ia  pierwszego turbozespo­
łu  wzięła udzia ł cala załoga — 
opow iada ślusarz ob. P A W E Ł 
P A C Z K O W S K I. — Wielka to 
była radość, gdy ruszyła t u r ­
bina. Cieszyliśmy się wszyscy!

Fachowcy radzieccy zawsze

przy iazm
polskich ludzi
z chęcią dawa li  zoskazówki i 
rady po lsk ie j załodze. Inżyn ie ­
rowie B arków  i  Nowikou) zor­
ganizowali  odczyt o automa­
tycznym dzia łaniu tu rb in y  i 
j e j  regulacji .

A m łody techn ik  — 
ZM P-ow iee koi. Jarosław 
Cyrulczyk, stw ierdza:

„C d y  m ia łem trudności z 
t łumaczeniem in s t ru k c j i  ra ­
dzieckich, to inżynierow ie ra ­
dzieccy dawa li  zawsze na jdo­
kładniejsze i najobszerniejsze  
w y jaśn ien ia !"

O stosunku lu d z i radzieckich 
do budow y E le k tro w n i w  D y ­
chow ie i je j załogi. m ów ią 
n a jle p ie j słowa szefa m ontażu 
inż. f u\v. F i 1 a’•“ 'o w a :

„ M y  radzieccy specjaliści { 
steral iśmy r  dać dokładne i I 
pełne wyt łumaczenie zasady ' 
działania maszyn. S tara liśmy  ] 
sic spopularyzować wśród poi-  ; 
skich towarzyszy pracy osią- j 
gnięcia radzieckie j technik i" ,  j 

Z dumą i radością m ów ią : 
rob o tn icy  E le k tro w n i w  D y - | 
chow ie i in żyn ie row ie  polscy I 
o ludziach radzieckich, o inż. 
F iia r r io w ie , techn iku  Pocie- | 
m iń sk im  i  Kantow ie, o szefie i 
m on te rów  tow. Ancuiewiczu, j 
k tó ry  budow ał e lek trow n ię  
nad Dnieprem . Często wspo­
m in a ją  inż. Sokolnika z „ELek- 
t ro -S i;y “ , dzielne kob ie ty  inż. 
Szpak'nę i  kom som ołkę inż. 
Kieczkinę.

A  o inż. M a ria ń sk ie j tak
m ów i d y re k to r E le k tro w n i 
tow . Ryszard Rogaliński:

„T o  by ła  wspaniała kobieta. 
Znała dobrze, język polski. B y ­
ła duchem montażu! Cenil i  ją  
wszyscy za je j  ofiarność  i  po­
święcenie.' Często rob iła  ra ­
z e m  z rob o tn ikam i przez l ’ / j 
doby  i  zawsze by ła  pełna 
energii.  A p ro jek t  e lek trow n i  
w  Dy howie znała na pam ięć“ 
—  dodaje z uśmiechem,

Ludzie  radzieccy b y li p rzy ­
kładem  dla załogi e le k tro w n i 
V’ Dychowie. Od n ich ro b o tn i­
cy polscy nauczyli się dyscy­
p lin y  i poświęcenia, o fia rn o ­
ści i  zdolności w a lk i z t ru d ­
nościam i.

We wspólne j p racy zaw iąza­
ły  się g łębokie w ięzy p rzy ­
ja źn i! Sym bolem  je.i jest p ra ­
cująca dziś e lek trow n ia  w  D y­
chowie.

I. M A R TY N O W IC Z

Już wkrótce ruszy siłownio w Dychowie

W  szybkim tempie załoga największej  w  Polsce hydroe lek trow -  
v .  w  DYC HO W IE kończy montaż pierwszego turbogeratora. 
Fin zdjęciu: W ładysław Ustarbowicz i Jan K o t la rz  w y ra b ia ją ­
cy 178 proc. normy, montu ją  pod k ie runk iem  radzieckiego spe­
c ja l is ty  Michała Swilocza. wyprowadzenie przewodów z tu rb o ­

generatora.
C A F — fot. Baranow ski

W  sierpn iow e dn i B e r liń ­
skiego Z lo tu  rozm aw ia liśm y 
często z napo tykanym i na u l i ­
cy p rzy jac ió łm i z FDJ (W ol- 
pe j M łodzieży Niemiec), 
Chroniąc się przed upałem 
pod m ark izam i sklepów, dys­
ku to w a liśm y  gorąco z n ie ­
m ieck im i kolegam i o obcho­
dzących nas sprawach: o re - 
m ilita ry z a c ji N iem iec Zachod­
nich, o naszej wspólnej w a l­
ce przeciwko wojn ie , o naszej 
wspólne j walce o lepszą p rzy­
szłość. Rozmówcami naszymi 
b y li spotykani przygodnie 
F D J-o tow cy z całych Niem iec: 
z M eklenburg ii. T u ryn g ii. Ba­
w a r ii,  W estfa lii. Nadrenii. 
Dziewczęta i chłopcy w  n ie ­
bieskich koszulach zamęczali 
nas py tan iam i o nową Polskę. 
K ie d y  rusza Nowa Huta? Czy 
zbudowano ju ż  pierwsze b lok i 
m  eszkalne w  M D M -m ie? S ta­
ra liśm y  się odpowiadać ja k  
na jrzeczow ie j i na jdok ładn ie j. 
A le  nasze in fo rm acje  w  kośla­
w e j niem czyźnie nie zaspoka­
ja ły  ciekawości n iem ieckich 
p rzy jac ió ł. Z adaw a li nowe 
pytan ia , chc ie li koniecznie 
poznać osobiście naszych m ło­
dzieżowych przodow ników  
pracy, k tó rych  dotychczas 
zna li jedyn ie  z gazet i  k ro n ik  
f ilm o w ych . Ciekawość ich by­
ła ciekawością serdecznych, 
oddanych przy jac ió ł. Rozsta­
jąc  się z żalem z nam i w o­
ła l i  na pożegnanie:

—  Powiedzcie przyjaciołom 
polskim. że granicą pokoju 
je ;t Odra i Nysa. O tę grani­
cę będziemy walczyć, ile sił 
starczy! Zbudujemy nowe 
Niemcy, które nigdy nie skie­
ru ją  luf na Po'skę! Powiedz­
cie to koniecznie. Freund- 
schalt!

K iedy w róc iliśm y do k ra ­
ju , pytano nas n iec ie rp liw ie  
ze w szystkich stron: — Jak 
w yg ląd a ją  nowe Niemcy? 
Czy dużo się tam  zmieniło?

N ie ła tw o  by ło  opowiedzieć 
p ięc io le tn ią  drogę fD J -o tu .

N ie  ła tw o  było  nawet w  na­
szej publicystyce przedstaw ić 
polskiem u czy te ln ikow i ogrom 
przem ian zachodzących w 
N iem ieck ie j Republice Demo­
kra tyczne j, bohaterską w a lkę 
m łodzieży n iem ieckie j.

C zyte ln icy i rozm ówcy n ie ­
jednokro tn ie  k rę c ili z niedo­
w ierzan iem  g łow am i:

— Czy to m ożliwe, żeby na­
ród tak  s iln ie  zarażony fa ­
szyzmem, m ógł odrodzić się w 
ciągu sześciu lat?

W  pamięci tk w iły  jeszcze 
zadry wspom nień zbrodni h i t ­
le row skich. W iadomości o no­
wych. dem okratycznych Niem 
czech. o walce p ro le ta ria tu  
zachodnio -  niem ieckiego 
c ienkim  .s trum ykiem  notatek 
prasowych docierające do po l­
skiego czyte ln ika , n ie  m ogły 
od razu przełamać zakorzenio­
nej nieufności. Z rozmów na­
szych wynosiliśmy przekona­
nie. że potrzebna jest książka, 
która czytelnikowi polskiemu 
przekazałaby obraz nowych 
Niemiec, świadomego żołnie­
rza wielkiego obozu pokoju.

Taką książką jest niedawno 
w ydany zbiór reportaży Ed­
munda Osmańczyka pt. „.Mło­
de N iem cy“ .*) A u to r, jeden z 
najlepszych polskich reporta - 
żystów. spędzi) d ług i czas w 
N R D ja ko  korespondent W 
czasie pobytu w  Niemczech, 
Osmańczyk przem ierzy!
wzdłuż i wszerz s tre fy  zachod­
nie, do ta rł do większych o- 
środków  robotniczych, gdzie 
w re  w a lka  z rem ilita ryzac ją , 
gdzie h a rtu ją  się bo jow n icy  
pokoju. W spólna w alka, 
wspólna odpowiedzialność za 
pokojową przyszłość związała

Każdy chłop musi wykonać
w s zy s tk ie  z o b o w ią z a n ia  w ob ec  p a ń s tw a

78 pow ia tów  zostało do dn ia 
1 g rudn ia  br. zw o ln ionych  od 
m ia rek  i odsypów przy  prze­
m ia le , ponieważ w ykona ło  

i p rzyn a jm n ie j w  90% roczny 
p lan skupu zboża. 130 innych  

| pow ia tów  przekroczy ło  do te­
go dn ia 80% w ykonan ia  rocz­
nego p lanu skupu. Podatek 
g ru n to w y  spłacony został w  
bezmała 90 proc.

O czym świadczą te dane?
Świadczą one po pierwsze —- 

o tym , że w b rew  ku łack im  
p lo tkom  i  naszczekiwaniu za­
granicznych rozgłośni, o lb rzy ­
m ia  większość ch łopów  zro­
zum iała znaczenie w ykonan ia  
zobowiązań wobec państwa 
dla rozw o ju  naszego k ra ju  i 
um ocnienia jego obronności. 
Z rozum ia ła  i  zobowiązania 

i wykona ła.
A le  pope łn ilib yśm y błąd, 

gdybyśm y z osta tn ich  m e l­
du nków  w yc iągnę li ty ik o  ta k i 
wniosek. Jeszcze w iększym  
błędem by łoby  uspokojen ie się 
dotychczasow ym i osiągnięcia­
m i i pow iedzenie sobie, że 
„d a le j pó jdzie ju ż  samo“ .

O statn ie m e ldu nk i ze wsi 
świadczą, że obok chłopów  
k tó rz y  rze te ln ie  i  w  te rm in ie  
w yko n a li swoje zobowiązanie 
są rów nież tacy, k tó rzy  św ia ­
dom ie i z łoś liw ie  uchy la ją  się 
od spełn ienia swoich obyw a­
te lsk ich  obow iązków  i, być 
może, liczą, że uda się od tego 
w ykonan ia  „w y k rę c ić “ .

Dlaczego jedne po w ia ty  w y ­
kon a ły  swoje zobowiązania w  
skupie zboża z nadw yżką, a
inne, najgorsze, ledw ie  docią­
ga ją do 75 %?

Oczywiście z góry można po 
wiedzieć, że w  pow iatach, k tó ­
re w loką  się w  ogonie, jest 
prowadzona niedostatecznie 
praca uśw iadam ia jąca wśród 
pracujących chłopów  i pracę 
tę trzeba wzmocnić. A le  nie 
ulega radne j w ą tp liw ośc i, że 
jedną z przyczyn n ie w yko n y ­
w an ia  zobowiązań w  n ie k tó ­
rych  gromadach i  gm inach 
jes t bezkarność, z ja k ie j ko ­
rzysta ku łak, k tó ry  często k p i 
sobie w  żywe oczy z ustaw  
i  rozporządzeń w ładzy ludo ­
w ej.

A k ty w iś c i, a wśród n ich 
rów nież a k tyw iśc i i cz łonko­
w ie  ZM P  na wsi, nie wszędzie 
jeszcze p ię tnu ją  w  oczach 
ch łopów  postawę ku łaka , nie 
wszędzie w y ja śn ia ją  chłopom  
pracującym , że ku łak , k tó ry  
n ie  w yko n u je  zobowiązań, 
dzia ła na szkodę całego k ra ­
ju , a w ięc i  na szkodę w ła ­
snej grom ady. Za słabo orga­
n izu jem y opinię pracującej 
w s i p rzec iw ko  ku ła ko w i. W re ­
szcie — w  n iek tó rych  ogn i­
wach w ładzy terenow ej poku­
tu je  po b łaż liw y  stosunek do 
ku ła ka  i zapomina się o tym , 
że je ś li n ie  sku tk u ją  przeko­
nyw an ia , nader skutecznym  
sposobem łam ania ku łack iego 
oporu jest energiczne stoso-

wanie sankcji i rygorów praw  
nych.

A le  praworządność obow ią­
zuje nie ty lk o  ku ła k ó w  —  m u­
si ona być przestrzegana przez 
wszystk ich chłopów, przez 
wszystk ich bez w y ją tk u  oby­
w a te li Po lski Ludow ej. Z ro b ili 
śm y bardzo w ie le  i bardzo 
w ie le  nadal ro b im f, aby u- 
św iadom ić chłopów m a ło ro l­
nych i  ś redn ioro lnych o tym , 
że w ykonan ie  zobowiązań leży 
zarówno w  in teresie ich w ła ­
snym, ja k  w  in teresie całego 
k ra ju . A le  praca po lityczna 
nie jest jedyną fo rm ą  w a lk i 
o w ykonan ie  zobowiązań w o­
bec państwa i o tym  trzeba 
przypom inać organom  w ładzy 
terenow ej. N ikom u w  Polsce 
nie  wolno bezkarnie gw ałcić 
ustaw  i obchodzić zarządzeń.

I  dlatego, je ś li pow. K ożu­
chów w  w oj. zielonogói-skim 
pozostaje na szarym  końcu w  
w yko n a n iu  zobowiązań, to 
jedną z przyczyn tego stanu 
rzeczy jest fak t, że na 100 za­
jęć nie przeprowadzono u k u ­
ła ków  ani jedne j lic y ta c ji 
Oznacza to, że oporn i chłopi 
na teren ie tego pow ia tu  nie 
ponoszą żadnej odpow iedzia l­
ności za lekceważący stosunek 
do państwa. Pob ie ra ją  oni 
swego rodzaju „p re m ię “  za 
opieszałość w  w yko nyw a n iu  
zobowiązań i wszyscy ch łop i 
słusznie odczuwają tę „p re ­
m ię “  ja ko  niespraw iedliwość.

W arunk iem  okie łznan ia k u ­
łaka  jest zdobycie zaufania i 
poparcia m a ło ro lnych  i popro­
wadzenie ich do w a lk i p rze ­
c iw ko  w ro g ie j dzia ła lności k u ­
łaka. Tam, gdzie m a ło ro ln i są 
b ie rn i i n ie b io rą  udzia łu  w  
życiu po litycznym  grom ady, 
tam  siłą rzeczy w y tw a rza  się 
podatny g ru n t dla ku łack ie j 
roboty. D latego też praca nad 
po litycznym  uśw iadom ieniem  
i  zaktyw izow aniem  m a ło ro l­
nych jest dalszym w a run k iem  
w ykonan ia  zobowiązań przez 
wieś.

W  c h w ili obecnej trzeba z 
całą energią ześrodkować s iły  
na tych gromadach, gm inach 
i pow iatach, gdzie w ykonan ie  
przez wieś zobowiązań posu­
wa się żó łw im  krok iem . Do 
tych  gromad i gm in o rg an i­
zacja ZM P -ow ska nadal k ie ­
rować pow inna najlepszych 
ak tyw is tó w , wypróbow anych 
ju ż  na innych  terenach. W ła ­
śnie w  tych gromadach, gm i­
nach i pow ia tach trzeba 
zwiększyć pomoc ZM P -ow co w  
i m łodzieży w  prowadzeniu z 
n ieustającą siłą pracy p o li­
tyczno -w y jaśn ia jące j wśród 
pracujących chłopów  oraz 
drogą stosowania sankcji 
p raw nych zmusić opornych 
do ca łkow itego w yw iązan ia  się 
ze swych zobowiązań.

Tą drogą zwycięsko zakoń­
czym y w a lkę  o w ykonan ie  
przez wieś zobowiązań wobec 
państwa. J. O LB R YC H T l
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Konkury

Rządy angielski i francuski w  obawie przed konkuren­
cją odradzającego się kap ita łu  zach. niemieckiego kon­
ku ru ją  w  pozyskaniu dla swej p o lity k i kanclerza Ade­

nau era.

Nq froncie  w a lk i o p e łn e  w yko n an ie  p lonu IV k w a rta łu  br.

Bumelandwo
i to le ro w a n ie  hum eicm ctw a  

-  to łam an ie  praworządności ludowe!
Nasze p lan y  gospodarcze — 

to d y re k tyw y , to p raw o obo­
w iązu jące w szystk ich  pracow ­
n ik ó w  naszej gospodarki. K aż­
dy ro b o tn ik  i inżyn ie r, tra k to ­
rzysta w  PGR-ze i u rzędn ik  
ad m in is tra cy jn y  m usi stale 
pam iętać, że obow iązkiem  je ­
go jest nie ty lk o  w ykonać 
plan, lecz rów nież usuwać 
Wszelkie przeszkody, k tó re  
mogą u tru d n ić  w ykonan ie  
planu.

Jedną *  przyczyn utrudnia­
jących wykonanie planów pro 
dakcyjnych jest bumelandwo.
T.le się .np. dzia ło  w  w yd z ia ­
le ś lusarsk im  „P a faw agu“ . W y 
dzia ł ten, obsadzony przez za­
łogę m łodzieżową, w yko nyw a ł 
do m aja br. ty lk o  50 proc. pla 
nowej p ro du kc ji. Dlaczego? 
Otóż dlatego, ponieważ w  
w ydzia le  pracowało orzęc:>t- 
nie zaledw ie 60 proc. załogi. 
Reszta bum elowala. P rzy­
k ład  ten m ów i, że b rak 40 
proc. załogi obn iży ł w yko na ­
nie  p lanu o 50 proc. Jest to 
zrozum iałe, gdyż w  w a ru n ­
kach pracy zespołowej, a szcze 
go ln ie  potokow ej, nieobec­
ność jednego robo tn ika  obn i­
ża znacznie w ydajność pracy 
całego zespołu.

W w arunkach, gdy bum e- 
lanc tw o  u tru d n ia  w ykonan ie  
narodowego planu gospodar­
czego — nie może być ono 
sprawą „osobistą“ jednostk i, 
w  tych wa run kac1’ ’m m c- 
lanctwo jest szkodnictwem  
społecznym.

Jednocześnie bum elanctw o 
b ije  w  kieszeń samego robo t­
n ika . P rzyk ładem  jest tu choć 
by kol. Bolesław  Bąk z hu ty  
Zabrze. Przed k ilkom »  m ie­
siącam i b y ł on bum elantem ; 
zarobk i jego w ynos iły  w tedy 
ok 200 zł miesięcznie. Obec­
nie, dzięki pracy uśw iadam ia­
jące j ko ła  zakładowego ZM P, 
ko l, B ąk sta ł się w zorow ym  
pracow nik iem , w yrab ia jącym

150 proc. norm y, a zarobki je ­
go wynoszą oko ło 1.000 zł.
miesięcznie.

K lasa robotnicza w  Polsce 
Ludo w e j zawsze w a lczy ła  z 
bum elanctwem . Sejm  U staw o­
dawczy u c h w a lił w  dn iu  18 
k w ie tn ia  1950 roku  ustawę o 
zabezpieczeniu socja listycz­
ne j dyscyp liny  pracy. Ustawa 
ta. p rzy ję ta  z zadowoleniem  
przez masy pracujące k ra ju , 
stała się skutecznym  orężem 
V’ ręku k lasy robotn icze j w  
p lanow e j walce przeciw  n ie ­
robom  i szkodnikom  — prze­
c iw  bum elantom .

Po okresie ostrej, bezkom ­
prom isow ej w a lk i z bum elan- 
ciwem , nastąp iło  jednak pew ­
ne osłabienie te j w a lk i — na­
s tąp ił okres „pa trzen ia  przez 
palce“  na fa k ty  łam an ia  d y ­
scyp liny  pracy. Sk’u tk i nie da­
ły  na siebie długo czekać. W  
I I I  kw a rta le  br. n iek tó re  za­
k ła d y  pracy n ie  w yko n a ły  
swoich p lanów  p ro d u k c y j­
nych. N ie ulega w ą tp liw ośc i, 
że jedną z na jw ażnie jszych 
przyczyn n iew ykonan ia  p la ­
nów  by ła  niedość energiczna 
w a lka  a k tyw u  zakładowego z 
bum elanctwem .

Jako typo w y  p rzyk ład  m o­
żna tu  przytoczyć h is to rię  
stalowni w hucie im. J. Sta­
lina. W  lipcu  br. sta low n ia  
w ykona ła  zaledw ie 71 proc. 
p ianu, choć ilość p racow n i­
ków  by ła  ty lk o  o 5 proc. n iż ­
sza od planowanej. Przez d łu ­
ższy czas dyrekc ja  i organiza­
c ja  p a rty jn a  nie  m ogły w y ­
k ry ć  przyczyny n iew yko nyw a­
nia  planów  produkcy jnych .

Dopiero zwrócenie bacznie j­
szej uw ag i na zagadnienie d y ­
scyp liny  pracy w  zakładzie 
u ja w n iło  w łaściw ą przyczynę. 
B y ło  nia bum elanctw o części 
załogi. Zwalczanie bum elanc- 
tw a stało się źród łem  sukcesu; 
wydajność pracy całego ko­
lektywu stalowni wzrosła o 20

proc., a plan październikowy 
został wykonany w 103,2 proc.

B um e lanctw o obniża p rodu­
kcję. N ie możemy w ięc mieć 
lito śc i dla bum elantów  i dla 
jednostek to le ru jących  bum e­
lanctw o, a obow iązanych do 
zwalczania go. W ładza lu do ­
wa w yd a je  ustawy, które są 
p ra w n ym  wyrazem  w o li na­
rodu. Przestrzeganie i realizo­
wanie postanowień ustaw jest 
obowiązkiem każdego obywa­
tela. Patrzenie więc „przez 
palce" na bumelanctwo, nie­
przestrzeganie ustawy o zabez 
pieczeniu socjalistycznej dy­
scypliny pracy jest narusza­
niem praworządności ludowej.

W  codziennej walce o prze­
strzeganie praworządności lu ­
dowej, o z likw id ow a n ie  bu- 
m elanc lw a —  w a lk i p row a­
dzonej przez organizacje pa r­
ty jn e  i zw iązkowe pow in ny  o- 
degrać poważną ro lę  Zarządy 
Zakładow e ZMP.

W szystkim  ko łom  ZM P  
pow in ien  przyśw iecać p rzy ­
k ła d  pracy Zarządu Zakłado­
wego „P a faw agu“ , k tó ry  dzięki 
w ytężonej pracy uśw iadam ia­
jące j, przekszta łc ił w ie lu  da­
w nych  bum elantów  we wzo­
row ych  pracow ników .

Zarządy Zakładowe ZM P 
muszą zm obilizow ać m łodzież 
do sta łe j system atycznej w a l­
k i z bum elanctwem . przede 
w szystk im  wśród m łodzieży 
W alka  ta m usi być p row a­
dzona w sze lk im i sposobami — 
od pracy uśw iadam ia jące j — 
aż do publicznego potępiania, 
usuwania z szeregów ZM P  i 
w n ioskow ania  o usunięcie z 
pracy — włącznie.

Zwalczanie bum elanctw a i 
u trw a la n ie  praworządności lu ­
dow ej jest bo jow ym  zada­
niem  wszystk ich organ izacji 
zakładowych ZM P.

ST. A L B IN O W S K I

TADEUSZ KONW ICKI

gorącą p rzy jaźn ią  polskiego 
korespondenta z n iem iecką 
młodzieżą, k tó re j pośw ięcił 
swą książkę.

Książka Osmańczyka opo­
w iada o trudnych , pierwszych 
la tach powojennych Niemiec. 
A u to r przedstaw ia nam skom ­
p likow aną sytuację k ra ju  
przepołow ionego przez A ng lo - 
sasów, k tó rzy  pogw ałc ili u - 
chw a ły  poczdamskie. W  stre­
fach zachodnich, po k ró tk o ­
trw a ły m  „d n iu  zw ycięstw a“ 
okraszonym  k ilk u  postępowy­
m i hasłam i, rych ło  do głosu 
dochodzą poplecznicy -H itle ra : 
potentaci przem ysłow i Za­
chodnich N iem iec. Z m ysich 
dz iu r i w ięzień am erykańskich 
zaczynają w y łaz ić  na św ia tło  
dzienne zbrodniarze wo jenni, 
na k tó rych  czekają ju ż  wolne 
e ta ty  w  sztabach „a rm ii a t­
la n ty c k ie j“ . sposobiące.i się 
do nowej w o jny. A le  jedno­
cześnie rośnie siła mas ludo ­
wych, k tó re  coraz ostrzej, co­
raz skuteczniej przeciwsta­
w ia ją  się m anew rom  podże­
gaczy wojennych. W  p ie rw ­
szym szeregu pokojowej a rm ii 
walczy m łodzież Niemiec Za­
chodnich. k tó re j przewodzi 
FDJ. Ruch ten będzie stale 
potężniał, chociaż tzw. „rząd 
bonnski" zmusi FDJ do zej­
ścia w  podziemie.

W  stre fie  radzieck ie j jesz­
cze w  1945 roku, tuż po k lę ­
sce h itle ro w sk ie j, powstają 
A ntyfaszystow skie  K om ite ty  
M łodzieży, k tó re  wiosna roku 
przyszłego, przekształcają się 
w  masową organizację Freie 
Deutsche Jugend. Organizacja 
ta, otoczona przyjazną opieką 
radzieckich w ładz okupacy j­

nych w  now ej pracy, w  w a l­
ce o pokój i zjednoczenie o j­
czyzny rozpoczyna w ychow y­
w anie  i regenerowanie m ło ­
dzieży n iem ieckie j.

„Przed Tobą, Młodzieży 
Niemiecka — pow iedzia ł w  
roku 1949 Otto Grotewohl, 
premier NRD — dwie są dro­
gi: wzwyż lub w przepaść. 
Chcąc iść wzwyż, musisz o- 
bezwłarinić ciemne moce, któ­
re wiodły cie na manowce i 
prowadziły z jednej katastrofy 
w drugą i musisz wywalczyć 
sobie Twoją wolność, Twoją 
przyszłość, Twoją niepodleg­
łość i Tw ój pokoi.. “

Młodzież niem iecka w yb ra ­
ła tę pierwszą drogę. tru d ­
ną drogę w a lk i. K iedy w 
NRD F D J-o tow cy budow ali 
pierwsze domy, u ruchom ia li 
zniszczone fa b ryk i, w  Zachod­
n ich  Niemczech FD J-o tow cy 
w ysz li na u lice z transparen­
tam i a n ty im p e ria li stycznym i.

Książka Edm unda 0>m ań- 
czyka jest gorącym. pełnym  
m łodzieżowej pasji dokum en­
tem  tych czasów. A u to r m u­
siał dojrzeć sens dokonu ją ­
cych się przeobrażeń w  NRD, 
p o tra f ił w łaśc iw ie  ocenić p ro­
porcje s ił działa jących w  
Niemczech Zachodnich. M ło­
de Niemcy rosną nie tylko w  
Meklenburgii czy Turyngii, 
Młode Niemcy rosną w co­
dziennej walce także w stre­
fach zachodnich. Osmańczyk, 
dem askując m anew ry A ng lo - 
sasów, k tó re  zm ierzają do u - 
czynienia z N iem iec Zachod­
nich wojennego obozu, posłu­
guje się ciętą, ostrą publicy­
styką. bogato wyposażoną w  
m a te ria ł fak tyczny; W rep o r­

tażach w idać ja k  bezpośred­
nia, codzienna w a lka  w y ­
ostrzyła  au to row i w zrok po­
mogła rozum ieć jasno istotę 
zachodzących w  Niemczech 
procesów.

Na przyk ładz ie  M anfreda z
M ek len bu rg ii Osmańczyk la ­
konicznie, ale p rzekonyw u ją ­
co pokazuje drogę m łodzieży, 
k tó ra  z beznadziei pierwszych 
dn i po k a p itu la c ji przechodzi 
do w a lk i o nową przyszłość 
ojczyzny. Na te j drodze m ło ­
dzież niem iecka m usi poko­

nać nieufność starszego poko­
lenia. otumanionego przez fa ­
szyzm. musi w yzw o lić  uśpio­
ne najlepsze s iły  narodu K o n ­
tu ry  nowej przyszłości wska­
że M an fredow i radziecki o f i­
cer, S iergie j.

R eporte rsk i szlak Osmań­
czyka prowadzi przez obozy 
M łodych P ionierów , łączy się 
z drogą chóru „Szpaków  z 
F D J“ , odbywającego podróż 
po robotniczych ośrodkach 

. N iem iec Zachodnich. Osmań­
czyk dociera wszędzie tam, 
gdzie toczy się w a lka  ze sta­
rym , gdzie krzepną walczące 
M łode Niemcy.

Cennym uzupełnieniem  zbio 
ru  reportaży „M łode  N iem cy“  
są dalsze dw ie książki Osmań­
czyka wydane w  tym  samym 
czasie. Są to „N iem cy 1945 — 
50“ **) i „N o ta tn ik  koresponden 
ta“ .***) Obie te książki posze­
rza ją  i pogłębiają nasze spoj­
rzenie na nowe Niem cy. „N iem  
cy 1945 — 50“ —  to zestawienie 
dat, fak tów , na jw ażnie jszych 
dokum entów , liczb 1 kom en­
ta rzy  dotyczących pow o jen­
nych Niemiec. Książka ta jest 
swego rodzaju encyklopedią.

| Pracą społeczną
harcerze pomagają naszej wsi

„Szkoła nasza znajduje się w e  wsi Kanie, gm. Helenów. W  te j  w s i Jest spółdzie ln ia p ro ­
dukcyjna, która posiada około 2 ha sadu owocowego. Owoców było bardzo dużo i członko­
wie spółdzielni musie liby przeznaczyć na zrywanie sporo czasu. Nasza drużyna harcerska  
postanowiła pomóc... W dniu 15 października wykona l iśm y p ierwszą pracę — zrywanie j a ­
błek. Następną naszą pracą b y ło  zebranie 2 wozów k u k u ry d z y  i  wydobycie z gruzów ce­
gieł, które nadawały się na odbudowę spółdzielczej obory. Dz ięk i te j pracy, członkowie  
spółdzielni mog li poświęcić się innym  zajęciom i  odstawil i  zboże i  z iemniaki przed term inem".

T y le  z lis tu .
D z ies ią tk i podejm owanych 

i  w ykonyw anych  przez zastę­
py i  d rużyny  harcerskie zo­
bow iązań wskazują, ja k  w ie ­
le oszczędności i korzyści 
przynoszą naszej O jczyźnie 
prace społecznie -  użyteczne 
harcerzy. Form  tych prac jest 

j bardzo w iele. P rzew odnicy 
| będą je  dobierać i stosować w  
j zależności od aktua lne j sy tu - 
| ac ji i potrzeb środowiska, w  

k tó rym  działa drużyna
P rzew odnik m usi pamiętać, 

że nie w o lno m u odryw ać sie­
bie i d rużyny od środowiska, 
ograniczać się do pracy w  
szkole. P ow in ien on być ak­
ty w n y m  agitatorem , wśród 
m iejscowego społeczeństwa — 
rodziców  harcerzy, wciągać 
do te j a g itac ji drużynę h a r­
cerską.

Tylko wtedy, kiedy prze­
wodnik jest jednocześnie w y ­
chowawcą i agitatorem —  
może on w pełni realizować 
postawione przed nim zada­
nia.

Ażeby móc zostać ag ita to­
rem  i co na jważnie jsze w c ią ­
gać do te j pracy dzieci, prze­
w o dn ik  pow in ien uzbroić się 
w  przekonyw ujące argum en­
ty , sam przemyśleć wszystkie 
problem y, popracować nad 
le k tu rą , system atycznie czy­
tać prasę, aby na każdą w ą t­
p liw ość m ógł dać w yczerpu­
jącą odpowiedź.

N a jw ażn ie jszym  zadaniem 
jest w  te j c h w ili planowe i  
te rm inow e w ykonanie przez 
wieś obow iązków  wobec pań­
stwa m. in. w  dostawach 
ziem niaków , skupie zboża. 
Trzeba rów nież w ykonać w 
każdej grom adzie plan kon-

niezbędną w pracy każdego a- 
gitatora czy aktywisty ZMP.

„N o ta tn ik  korespondenta" 
składa się z k ró c iu tk ich , ba r­
dzo zw ięzłych reportaży, k tó ­
re w  lakon iczne j,, dob itne j fo r ­
m ie ukazują sp lo ty  na jw aż­
niejszych zagadnień w  w ię k ­
szości związanych z N iem ca­
m i pow o jennym i. Reportaże 
te, pisane oszczędnym języ­
kiem , są w łaśc iw ie  k ró tk im i 
opow iadaniam i, w zorow anym i 
na najlepszych tradyc jach  te­
go lite rack iego gatunku

Te trzy ks iążk i Osmańczy­
ka dają nam  dużą wiedzę o 
narodzie, k tó ry  w  walce o po­
ko jow ą przyszłość odgryw a 
w ie lką  rolę. Powinniśmy je 
przeczytać, ponieważ pozwolą 
nam zrozumieć proces odra­
dzania się Niemiec, ponieważ 
ukazują walczącą młodzież 
niemiecką, przyszłych gospo­
darzy zjednoczonej ojczyzny. 
Książki Osmańczyka są adre­
sowane przede wszystkim do 
nas — polskiej młodzieży.

„Pamiętacie najprostszą fo r ­
mułę postępowego myślenia 
politycznego: — pisze w  za­
kończeniu swej książki E d­
m und Osmańczyk — żeby się 
nie omylić w polityce, trzeba 
patrzeć naprzód, a nie wstecz, 
trzeba być rewolucjonistą..

Przypominam tę formułę... 
dla podkreślenia bezsprzecz­
nego faktu, że bez tej form u­
ły nie byłoby Wolnej M ło ­
dzieży . Niemieckiej, nie było­
by Związku Młodzieży Pol­
skiej i nie powstałaby nigdy 
mocna, z internacjonali,stycz­
nej solidarności mas pracują­
cych wyrosła przyjaźń ZM P i 
FDJ".

•) E d m u n d  Jan  O sm a ń czyk  — 
„M ło d e  N ie m c y 1. S pó i. W yd . 
„ C z y te ln ik "  1951.

**) E. J. O sm a ń czyk  — „N ie m c y  
IMS — 80“ . F a k ty  — d a ty  — k o ­
m e n ta rze . 8 p ó ł. W yd . „K s ig ż k a  
1 W ie d za ".

***) .,Notatnik Korespondenta“ .
Spól. W yd . „ C z y te ln ik "  195L

tra k ta c ji trzody  chlewnej na 
V  k w a rta ł 1952 roku.

W  pracy swoich rodziców i 
starszych brac i dzie ln ie  po­
m agają harcerze. Zastęp kL 
V I I  szkoły podstawowej w  
H e nryko w ie  (pow. Ząbkow ice 
Sl.) przepracował 30 dn iówek 
w  PGR S tary  H e nrykó w  przy 
w ykop ie  buraków . D rużyna 
ze szkoły podstawowej w  Ś ro­
dzie Sl. w ykopa ła w  PGR K o ­
m o rn ik i 44 tony z iem niaków ! 
Harcerze ze szkoły podst. w 
K o łodzie jow ie  (pow. M og ilno) 
pracow ali p rzy  wykopkach 
m archw i w  PGR D ąbrów ka i 
znieśli do kopców m archew  z 
1 ha.

T akich  p rzyk ład ów  można- 
by przytaczać setki. Świad­
czą one o dobre j pracy w y­
chowawczej prowadzonej w  
tych drużynach przez Z M P - 
owców.

P rezyd ium  Rządu uchw a liło  
d w u le tn i plan rozw oju  pro­
d u k c ji mięsa. Ażeby nasza 
wieś mogła zakontraktow ać 
odpowiednie ilości żywca po­
trzebne są duże ilości paszy. 
I  tu ta j rów nież pomóc mogą 
harcerze przez zbieranie pasz 
zastępczych: kasztanów i  ży - 
wokostu. W iele d rużyn  ma ju ż  
poważne osiągnięcia. T ak np. 
d rużyna ze szkoły podstawo­
w e j w  Chełmcu zebrała 1 to ­
nę kasztanów, a w ie le  ton żo­
łędzi zebrały ju ż  drużyny  w o j. 
w rocław skiego i  innych.

A le  ważne jest nie ty lk o  
zbieranie pasz zastępczych. 
W ażnym  zadaniem a k ty w i­
stów ZM P  pracujących w  
harcerstw ie  jest zachęcić h a r­
cerzy do samodzielnej hodow ­
li. U chw ała P rezyd ium  Rządu, 
oprócz trzody chlew nej i b y ­
dła w ym ien ia  także drób i 
k ró lik i,  k tó re  z powodzeniem 
mogą hodować harcerze. H o­
dowanie k ró lik ó w  nie jest 
specja lnie trudne  —  w y s ta r­
czy zdobyć k ilk a  skrzynek, z 
k tó rych  zrob im y k la tk i,  po­
starać się o parę zarodową, 
poprosić nauczyciela b io log ii 
o wskazów ki — i hodowla 
szkolna gotowa. P raktyczn ie 
każda drużyna może m ieć 
własną hodowlę k ró lików . 
Przewodnicy, k tó rzy  chcie liby 
poznać szczegóły dotyczące 
w łaśc iw ie  zorganizowanej ho­
dow li, mogą zwracać się do 
„skrzynki porad" In s ty tu tu  
Zootechn ik i w  K rakow ie , k tó ­
ry  udz ie li zawsze w ycze rpu ją ­
cych w yjaśnień.

N iem nie j ważnym  zagad­
n ien iem  jest w a lka  ze sku tka ­
m i tegorocznej suszy, k tó ra  
w  znacznej m ierze w yw o ła ła  
obecne trudności w  zaopatrze­
niu. Tegorocznym, nie dosta­
tecznie zakorzenionym  zbożom,

trzeba zapewnić zatrzym ani« 
śniegu na pow ierzchn i obsaa- 
nych pól.

Pracą wym agającą w ie lu  
ludzi, a zarazem ła tw ą  do w y ­
konan ia przez harcerzy, Jest 
p rzyk ryw an ie  pól łę ta m i
ziem niaczanym i, rzepaczan- 
ką i łub in ianką . M a to na ce­
lu  u trzym an ie  w ilgoc i i ochro­
nę przed sku tkam i mrozu. Na 
1 ha potrzeba ok. 1,5 tony łę - 
tów  ziemniaczanych. Celem 
zatrzym ania śniegu na polach 
ustaw ia się p ło tk i ochronne. 
Wobec trudności z m a te ria ­
łem  na p ło tk i przenośne, moż­
na je budować zastępczo z ga­
łęzi, chrustu, łodyg k u k u ry ­
dzy, słonecznika lu b  trzc iny . 
Oczywiście przed rozpoczę­
ciem prac, p rzew odnik po w i­
nien skontaktować się z m ie j­
scowym agronomem, przejrzeć 
fachowe pisma rolnicze, a 
nawet w  razie konieczności 
zwrócić się o poradę do Cen­
tralnego In s ty tu tu  R o ln ic tw a  
w  W arszawie.

W iele prac społecznie-uży- 
tecznych można wykonać w  
sadach. Będzie to przekopy­
wanie ziemi, obw iązywanie 
drzewek słomą i pomoc p rzy 
zabezpieczaniu szkółek.

Tegoroczna susza w p łynę ła  
rów nież na rozmnożenie się 
licznych szkodników, k tó ry m  
trzeba wydać nieubłaganą 
walkę. M usim y zabezpieczyć 
sady przed zającam i przez za­
kładan ie  łapek i niszczenie 
gniazd. Sporo pracy czeka nas 
w  magazynach zbożowych, 
gdzie zwalczać będziemy g ry ­
zonie i pasożyty zbożowe. A n i 
jedno ziarno cennego zboża 
nie  może się zmarnować!

Jak w idz im y. fo rm  pracy 
społecznie -  użytecznej m am y 
bardzo dużo. Oczywiście prze­
w odn ik , znający dobrze sy tu­
ację swego środowiska, do­
strzeże ich o w ie le  w ięcej.

Pamiętać przy tym należy 
o ścisłym powiązaniu z koła­
mi opiekuńczymi ZM P. H ar­
cerze powinni wszystkie pra­
ce wykonywać wspólnie i pod 
kierownictwem swoich opie­
kunów.

Podsuwając dzieciom fo rm y  
pracy, przewodnik nie może*»
zapominać o jednoczesnym 
prowadzeniu głębokiej pracy 
polityczno - uświadamiającej.
Od te j p racy zależeć będzie 
nie ty lk o  w ykonan ie  pod ję­
tych zobowiązań, ale rów nież 
osiągnięcie poważnych rezu l­
ta tów  wychowawczych. H a r­
cerze pow inn i jasno zdawać 
sobie sprawę, że ich praca — 
to pa trio tyczny  obowiązek, to  
w k ład  do w a lk i o rea lizac ję  
P ianu 6-letniego, zapewnia­
jącego Im radosna przyszłość.

JER ZY B R E IT K O F F

N agroda N o b la  

u; rękach  

im p e ria lis ió iu
Nagroda Nobla za dzia­

łalność pokojową przyzna­
na zostaia w tym roku pa­
nu Leonowi Jouhaux. Nie 
każdy wie, kim jesl ten 
„wielce zasłużony“ laureat. 
Wyjaśnić można w paru 
słowach: jest on starym  
rozbijaczem francuskiej kia 
sy robotniczej. W  1948 
r. Jouhaux rozbił francus-

ką Generalną Konfedera­
cję Pracy CGT i stanął na 
czele prawicowej „Force 
Ouvrière", której szeregi 
topnieją zresztą w miarę, 
jak je j przywódcy odsła­
n ia ją swe prawdziwe —  
reakcyjne oblicze. W  na­
grodę za swe „zasługi" Jou­
haux mianowany został 
delegatem przy bankierze 
Harrim anie, zwanym „la­
tający ambasador planu 
Marshalla w Europie“.

Członkowie jury, którzy  
decydują o przyznawaniu 
Nagrody Nobła, mają w y ­
godny zwyczaj — nigdy 
nie podają motywów. Tym  
razem zwyczaj ten w yba­
w ił ich z prawdziwego kło­
potu. Musieliby bowiem u- 
jąwnić, żc słynna niegdyś 
fundacja Nobla stała się 
w  ostatnich latach agen­
turą imperialistów am ery­
kańskich i orężem w  ich 
niecnych poczynaniach.
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Wzorem
p io n ie ró w

radzieck ich
Uczn iow ie -  harcerze szkoły 

T P D  N r. 1 w  G liw icach  uczęsz­
czający do klasy IV b  rea lizu ­
ją c  podjęte przez siebie zobo­
w iązan ie ku  czci 34 rocznicy 
R ew o luc ji Paździe rn ikow e j od­
w ie d z ili osta tn io swych chorych 
kolegów w szpita lu m ie jsk im  
i obdarow a li ich własnoręcznie 
w yko na nym i zabawkam i.

M yśl o o fia row an iu  zabawek 
chorym  dzieciom przebyw ają­
cym  oddawna w szpita lu pod­
ję l i  m łodzi harcerze na je d ­
nym  z zebrań klasowych. Już 
od początku roku szkolnego 
1951/52 uczniow ie klasy IV b  
w y k o n y w a li te zabawki — (ro ­
biono je wspóln ie w klasie pod­
czas le k c ji wychowawczych) 
przy  współudziale w ychow aw ­
czyni te j k lasy ob Zabazkiewic*.

A m b ic ją  k i IV b  było poka­
zać drogę innym  klasom  Przy­
go tow yw a li oni te zabawki od 
k ilk u  miesięcy, aby w  rocznicę 
W ie lk ie j R ew oluc ji Październi­
kow e j móc ie wręczyć cho­
ry m  kolegom.

Z lektury i opowiadań w 
szkole dowiedzieli się harcerze 
s IVb, ie  w ZSRR młodzież 
szkolna w rocznicę swego W iel­
kiego Święta wyjeżdża z wystę­
pami artystycznymi do innych 
szkół lub zakładów pracy albo 
ofiarowuje zabawki swym 
młodszym kolegom. Biorąc w ła­
śnie przykład ze swych radziec­
kich kolegów harcerze klasy 
IV b  szkoły TPD  N r 1 w G liw i­
cach — podjęli piękne zobowią­
zanie.

Również i  uczniow ie klasy
I I I  o fia row a li podczas apelu 
porannego wykonane zabawki 
swym  m łodszym kolegom z k la ­
sy I. M łodzież szkolna szkoły 
TPD  N r 1 w ychow u je  się na 
wzorach m łodzieży Zw iązku Ra­
dzieckiego.

M A R IA N  IG N A C ZA K  
Szkoła TPD  Nr. 1 w Gliwicach

ú  fy k k t, p d d k S f a i i lh f o ć i
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młodzieży  n s w e r ^ l í t f i f í s l í ie f té
—  pisze kol. Ryszard K o w a lc z y k  z G d y n i

Zabiera jąc głos w dyskusji, oprę się 
przede wszystk im  na w łasnych spostrzeże­
niach Jako członek załogi m/s „Curie 
Skłodowska“, tj. statku, który do niedawna 
jeszcze kursował na trasie Gdynia — Am e­
ryka Południowa, miałem możność ujrzeć 
życie młodzieży amerykańskiej. Uważam, 
że w  kw e s tii tzw  am erykańskiego sty lu  
życia pow inn iśm y rozgraniczać dwa poję­
cia: życie m łodzieży ciężko pracującej i ro ­
zum iejącej swe położenie w  kra jach ka p i­
ta lis tycznych oraz życie „z ło te j m łodzieży", 
w yzna jące j bez reszty kosm opolityzm . B y­
łem w Rio de Janeiro — stolicy Brazylii. 
W iększość m łodzieży pracu je  tu w strasz li­
wych w arunkach san itarnych, w m order­
czym klim acie. T w arz  każdego niemal 
chłopca brazy lijsk iego , to h is to ria  życia je­
go klasy, to h is to ria  nędzy, bólu i rozpa­
czy W chudej, w ym izerow anej tw arzy nie 
w idać śladu am erykańskiego s ty lu  życia! 
W idać ty lk o  ciężkie brzem ię znienaw idzo­
nego ustro ju  kapita listycznego. To widzia­
łem wszędzie — w Turcji, Egipcie, Afryce, 
Indiach, Niemczech Zachodnich... Ci ludzie 
nie wierzą w doktrynę trumanowskiego 
wychowania młodzieży. Nie wierzą, bo nie 
pozwala im na to ..prawo" ich życia, życia 
iudzi uciskanych przez wyzyskiwaczy.

— To jest większość, Koledzy i K o le ­
żanki! Te j większości kap ita lizm  się boi 
U padający kap ita lizm  b ro n i się. I  do tej 
obrony służy mu druga część społeczeń­
stwa państw zachodnich i innych pozosta­
jących pod w p ływ a m i USA.

Tej drugiej części Truman podarował 
kosmopolityzm. Im  rzucił pod nogi prasę, 
literaturę, amerykańskich „bohaterów".

Koiedzy „bikiniarze“ ! — czy wiecie, ja k  
wygląda życie prawdziwych kowbojów, 
Waszych legendarnych bohaterów?

Ten Wasz kow boj, to przecież pastuch, 
nazywający się w  języku hiszpańskim  
„gaucho“  Pracuje on w  pocie czoła od św i­
tu do nocy, jest sługą swego pana — bo­
gatego farm era ! To ci bogacze s tw orzy li 
legendy bohaterów, o k tó rych  czytamy 
w książkach M ax Branda czy Baxtera 
Każdy z tych bohaterów, wg powieści ma 
na sum ieniu przecię tn ie k ilk u  zabitveh. 
Jest św ie tnym , strzelcem, zab ija jącym  
w p raw n ie  n iew innych  obyw ate li i — na­
tu ra ln ie  — konkurentów . A le  am erykańska 
propaganda nic nie m ów i o pracy robot­
n ików  ziemi i stepów, o pracy gaucho — 
kowboja. M ów i natom iast w ie le o tych, 
k tó rzy  m ordu jąc i grabiąc, to ro w a li drogę 
do w ładzy kap ita lis tom  USA. A m eryka  nie 
m ów i głośno, że ,w je j kosm opolitycznym  
świecie mogą rządzić ty ik o  A m erykan ie  
i to ci, k tó rych  idee w idz ic ie  na kraw atach 
„made in U S A " — nagie kob ie ty, Coca- 
cola. do la ry  (te na tu ra ln ie  nie dla wszyst­
kich).

Koleżanki z rozciętymi sukienkami! Czy 
wiecie, jakie Truman zagwarantował życie 
kobietom w Brazylii? T ym  kobietom , k tó ­
rym i rzekomo Stany Zjednoczone m ają się 
opiekować? — Pow iem  k ró tk o : Na każdej 
u licy  Rio de Janeiro. Santos czy Pernambuco

zna jdu je  się m nóstwo domów publicznych. 
Choroby weneryczne są tam  nagm inne, po­
pularne i... n ie w yw o łu ją  już  nawet zdzi­
w ienia. A m eryka zachwala ten s ty l życia!

A czy Wam podoba się idea mordów, 
kradzieży, wyuzdanego życia; tego, co tak 
podobało się B u rm a js tro w i i jego kom pa­
nom? Oni wszyscy nie uznają naszej pracy 
i wysiłku całego społeczeństwa. Wolą mor­
dować i grabić. To jest dia nich znacznie 
ła tw iejsze. Ich „ko leżank i po fachu“  u w ie l­
b ia ją  wszystko, co je  upodobni do m ieszka­
nek dom ów publicznych B razylii...

A  w stosunkach między chłopcami 
i dziewczętami nie może być kłamstwa, 
fałszu, pychy czy tchórzostwa! Tymczasem 
każdy „b ik in ia rz "  ze względu na swój ub ió r 
jest zarozum ia ły i pyszny; a przy tym  g łu ­
pi, bo nie w idz i, że się z niego śmieją... 
„Bikiniarz“ jest w moim pojęciu wrogiem, 
bo stanowi rozkładowy element wśród 
młodzieży. Tłum aczeń zw yk łe  nie p rz y j­
m uje, boi się k ry ty k i i nie zna sam okry­
ty k i Jeśli jest członkiem ZMP, to moim 
zdaniem należy go usunąć, jeśli jest nie- 
zrzeszony, należy go wziąć pod opiekę.

Nasza młodzież, to młodzież pracy i na­
uki, a nie element podatny na kosmopo­
lityczną politykę USA. politykę, której re­
zultatem jest parcie do wojny, tysiąee po­
mordowanych w Korei. A na to przecież 
pozwalać nie możemy!

RYSZAR D K O W A LC ZY K  
Gdynia

Jesiemt 99B»§SkBnBUB*M&m6é
p rzyzna je  Leon K w ia tk o w s k i  z W ro c ła w ia

Chcę wziąć udzia ł w dyskus ji na tem at 
„Czy „b ik in ia rz “ to wróg Polski Ludow ej?" 
Jestem „bikiniarzem“ chodzę do drugiej kła 
sy jedne j ze szkół technicznych. Uczę się 
dobrze: nie mar.i żadnego stopnia niedo­
statecznego. Ze sprawowania mam stopień 
bardzo dobry Na teren ie szkoły udzielam 
się pracy społecznej; nie rozb ijam  się także 
po ulicach, nie robię bó jek w  szkole. Jed­
nym  słowem nie można mi nic zarzucić, 
prócz fryzury i bardzo wąskich spodni. Nie 
przeszkadzam także w  pracy organ izacji 
zetem pow skie j Wszyscy nas lub ią  (mnie 
i mojego kolegę, rów nież „b ik in ia rz a "), ty lko  
cz łonkow ie zarządu szkolnego ZM P nie­
ustannie m nie a taku ją  o m oje w łosy K il-

ka k ro tn ie  w ysy ła li m nie do fryz je ra , skąd 
wracałem  ostrzyżony, ale w łosy podrosły 
i stałem się znów „b ik in ia rz e m “ . Obecnie 
postanowiłem nie ścinać włosów, lecz 
oświadczyć, że nie jestem chuliganem. 
W Polsce jest wolność I mogę włosy nosić, 
jak m! się podoba! Nie jestem wrogiem 
Państwa Ludowego. T akich  p rzyk ładów  ja)' 
mój, jest w ie le  i m ógłbym  ich dużo p rzy­
toczyć.

Potępiam  działa lność zbrodn iarzy B u r- 
m a js tfa  i jego bandy i w iem, że chu liga ­
nów trzeba zwalczać. Sam brałem czynny 
udział w walce z chuligaństwem podczas 
dyżurów, jakie pełniłem w tramwajach, by 
nie wpuszczać przednim pomostem pasa-

żerów. Chciałem wstąpić do ZM P, lecz nie 
miałem odwagi. Myślę, że mnie nie przyj­
mą z biglarską czupryną...

W edług m ojego zdania, stanowczo wypo­
wiadam  sie przeciwko temu, że każdy „b i­
k in ia rz “  jest to w róg Polski Ludow ej, któ­
ry  stara się przeszkodzić w  pracy nad re­
a lizacją P lanu 6-letniego, lecz tw ie rdzę na 
podstaw ie w łasnych i innych p rzyk ładów , 
że część b ig la rzy  dopomaga w  jego re­
a lizac ji.

Więc koledzy, wypowiedzmy walkę chu­
liganom, a nie części spokojnych „bigia- 
rzy“.

„Blglarz" — LEON K W IA T K O W S K I
Wrocław

Stołówka nezelniana Akademii Medycznej w  Krakowie obsłnrując* jednocześnie uezn!ór?~ 
szkoły W F oraz uczennice szkoły Położnych i Pielęgniarek — posiada tylko jedno okienko

do wydawania poeiłków.
(Z koresp. kol. JA NUSZA ZBRO NSKIEG O  s Akademii Medycznej w K rako w i^

N ieśw iadom y
nie może uśw iadam iać, 
oby u alele z ZSCh w Lututowie

W  grom adzie Dymki odbyło 
się zebranie na temat w ykona­
nia  obow iązków wobec państwa

Nieduża sala w ypełn iona by ­
ła gospodarzami W Prezydium  
zasiada ko l Bednarek. K ilk a ­
dziesiąt par oczu patrzy w  nie­
go z zainteresowaniem  Sprawy 
k tó re  będą tu om awiane — są 
ważne dla wszystkich Zebra­
n ie  rozpoczęto. Głos ma m łody 
ag ita tor. Zaczyna przem awiać. 
„Obecnie dostrzegamy brak  
pewnych produktów  rolnych na 
r y n k u  W ynika  to stąd, że ba r ­
dzo szybko rozw ija  się nasz 
przemysł, a ro ln ic two nie może 
nadążyć: — Tu n iektórzy py ta ­
ją : — „to  może zatrzymać na 
chwilę rozbudowę naszego prze­
mysłu, a podnieść ro ln ic tw o“ ?

W tedy kol. Bednarek... za­
czął odczytywać z k a rtk i, ile 
każdy gospodarz ma sprzedać 
k a r to f li ,  jeżeli ma 2, 3, 4 ha 
przeliczeniowe. W pewnej ch w i­
l i  ag ita to r pyta, ile  hekta r ma 
arów? W ybucha śmiech P od li­
czenia trw a ły  około godziny 
Tymczasem sołtys ob. Kamasz 
za ła tw ił form alności. P od li­
czający ko l Bednarek ugrzązł 
w swoich rachunkach. Po­
w sta ł ogólny chaos i  za­
mieszanie. Znudzeni chłopi

rozeszli się, pom ruku jąc, że d a r­
mo czas s trac ili.

Na pytania chłopów ag ita to r 
n ie  udz ie lił odpowiedzi. Tak 
więc ko l. Bednarek z lekcewa­
ży ł odpow iedzia lną funkc ję  »- 
g ita to ra  i nawet nie raczył 
przeczytać re fe ra tu  tow. M inca, 
przy pomocy którego mógł z 
ła twością spełnić sw ój obow ią­
zek — w ytłum aczyć chłopom 
w szystkie nu rtu ją ce  ich zaga­
dnienia . (Treść re fera tu  poda­
no rów nież w .Sztandarze M ło ­
dych“  z dnia 15.X br.).

W idzim y, że żadnej wagi do 
przygotow ania ag ita tora nie 
przyw iąza ł ZSCh w Lu tu tow ie , 
delegując nieświadomego na 
stanow isko uśw iadam iającego 
N iew ie le  dow iedzie li się chłopi 
na zebraniu, W k ilk a  dn i póź­
n ie j, na in te rw e nc ję  tute jszej 
m łodzieży, p rzyby ł do Dymek 
in ny  ag ita to r koi. G órny. Ten 
um ia) naprawdę chłopów prze­
konać. przytaczał fragm enty  re­
fe ra tu  tow. M inca, ob jaśnia ł 
sprawy trudn ie jsze na p rzyk ła ­
dach zaczerpniętych z codzien­
nego życia Dymek.

To zebranie rzeczywiście po­
mogło wsi w w ykonan iu  planu

JO ZEF U D A L S K I 
wieś D ym ki. gm.

L u tu tó w , pow. W ieluń

i  < a M

...niżej wym ienione in s ty ­
tucje, które nie odpowie­
działy w  przew idzianym  U- 
chwałą Rady Państwa i Ra­
dy M in is trów  term in ie  m ie­
sięcznym na in terw encje  l i ­
stowne Redakcji, a miano­
w icie:

A P R E Z Y D IU M  W OJEW Ó DZ­
K IE J RADY NARODOW EJ WE 
W R O C ŁA W IU , które nie odpo 
wiedziało redakcji na list kol. 
Henryka Szagdaja (Z D N IA  9 
W R ZEŚN IA  BR.) w sprawie Do­
mu Harcerza w Oleśnicy.

A ...W Y D ZIA Ł  O ŚW IA TY  
P R E Z Y D IU M  W OJEW ÓDZKIEJ  
RADY NARODOW EJ WE WRO  
( I.A W IIJ. który widocznie do­
tychczas toleruje niewłaściwy 
stosunek dra Augustyna Szozdy 
do uczniów Szkoły Ogólnokszrtał 
cącej w Górze Śląskiej. List kul. 
Michała Giuszko w tej sprawie 
skierowaliśmy do Prezydium  
W RN we Wrocławiu w dniu 
21 M ARCA BR. —

ZE SPRAW Y TE P R Z E K A ­
ZU JE M Y  DO B IU R A  LISTÓ W  
PRZY P R E Z Y D IU M  RADY 
M IN IS TR Ó W .

ZawSodamSosny ró w n ie ż
A P R E Z Y D IU M  P O W IA T O ­

WEJ RADY NARODOW EJ W 
Ś W ID N IC Y , które dotychczas 
nie zajęło się sygnalizowanymi 
przez miejscową prasę oraz, 
„Sztandar Młodych" niedocią­
gnięciami w gospodzie w Zaro- 
wie.

A P R E Z Y D IU M  P O W IA T O ­
WEJ RADY NARODOW EJ W 
O LEŚN IC Y które pozwala na 
grę w „oczko" w Gospodzie „Po­
lonia“, nie interesując się rów­
nocześnie lekceważącym stosun­
kiem pracowników gospody do 
konsumentów.

A P R E Z Y D IU M  P O W IA T O ­
WEJ RADY NARODOW EJ W 
O LEŚNICY, które nie zaintere­
sowało się złym stosunkiem oh 
Józefa Wróbla — przewodniczą­
cego Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej w Młocinach do or­
ganizacji ZM P-ow skiej —

ZE SPRAW Y P R ZE K A ZU JE  
M Y DO P R E Z Y D IU M  W OJE­
W Ó D ZK IE J RAD Y NAR O D O ­
WEJ WE W R O C ŁA W IU  Z 
PROŚBĄ O Z A JĘ C IE  S IĘ  N IM I 
I PO UCZENIE  W Y M IE N IO ­
NYCH P R EZYD IÓ W  RAD O 
O B O W IĄ Z K U  Z A Ł A T W IA N IA  
SK A R G  I  Z A Z A LE N .

H is to r ia  jednego  sezonu i  jednego  L Z S -u  (1 )

LIS w Zalesiu jest poniesieni między ZMP
i młodzieżą niezorganizowaną

Iw ubieg łym  roku i jeszcze 
daw n ie j kolega F o jc ik  czy 
Pawliczek p rzystaw ali często 

obok łączki lub  innego kaw ałka 
nieobsianej ziemi, na k tó rym  m ło 
dzież z zapałem kopała coś, co 
m ia ło  przypom inać piłkę. B ram ­
kę znaczyły zw ykle  dwa pa ty­
k i w e tkn ię te  w odległości k ilk u  
m etrów  od siebie lu b  też ,w ko- 
stkę“  złożone m aryn a rk i 
ZM P -ow cy z m iejscowego kola 
w  Zalesiu sami nieraz „g ra li w 
p iłk ę “ na kaw afku wolnego 
gruntu. Do gry ta k ie j na tych­
m iast przyłączało . ę grono m a l­
ców i arszych chłopaków , k tó ­
rzy nie należeli do koła ZMP, 
ale na p iłk ę ' pa trzy li błyszczą­
cym i oczami czekając jedynie 
okazji, aby móc ją  choć raz 
kopnąć...

C zjj kom u spad ło  
z n ieba boisko?

Na zebraniach kola ZM P w 
Zalesiu coraz częściej om awiano 
p ro je k t założenia Ludowego 
Zc.,połu Sportowego.

M am y w kole ZM P 19 człon­
ków  — stw ierdzono w dyskusji 
— A le  przecież naszym zada­
niem  jest k ie row an ie  życiem 
także i m łodzieży niezorganizo- 
w a n e j, Trzeba założyć LZS to 
nam u ła tw i w ykonan ie  tego za­
dania.

B y li także i tacy, k tó rzy  opo­
now ali, w idząc przed sobą „gó­
rę trudnośc i“  i obaw iając się, że 
Jest ona na razie nie do pokona­
nia.

— Jakże to za' iadać zespół 
sportow y — próbow ali udow od­
n ić  — k iedy nie  m am y an i

sprzętu, ani pieniędzy na jego 
zakup; k iedy  nie  mamy 
boiska?..,

A czy kom u spadło z nieba 
boisko, p iłk i lub  kostium y? — 
zapyta li w tedy inn i. Samemu 
trzeba się o to wystarać, a za­
daniem koła ZM P jest pomóc 
w zorganizowaniu LZS -u, za­
pewnić mu szkolenie ideo log i­
czne i w ten sposób przyciąg­
nąć zarazem do ZM P tych 
wszystkich, którzy dotychczas 
s tro n ili od naszego koła, chodzi­
li „samopas“ .

Już n ie  b ędz iem y  g ra li 
„n a  d z ik o "

K oło  ZM P w Zalesiu (gmina 
Zim na Wódka, pow. Strzelce 
Opolskie) należy do tych orga­
nizacji, k tó re  konsekwentnie 
rea lizu ją  swoje p lany i p ro je k ­
ty-

W m arcu słońce zaczęło przy­
grzewać, osuszając pola i łąki, 
na k tó rych  z „w iosennym  en tu ­
zjazmem" za p iłką  uganiała się 
młodzież. Czy znajdziecie lep­
szy moment do założenia LZ S -u  
i skie row ania tego zapału na 
drogę organizowania, tworzenia 
i budowania?

Pewnego więc wiosennego 
dnia, k iedy wszystko w ydaje 
się ła tw iejsze, lepsze i rado­
śniejsze, ko ło  ZM P zwołało o- 
gólnogrom adzkie zebranie m ło­
dzieży dla utworzenia zespołu 
sportowego. W św ie tlicy  zebrało 
się ponad 30 osób. M ów iono tam 
o w ie lu  rzeczach. Przeczytano 
m a te ria ły  dotyczące celów i za­
dań LŻS -u, k tó re  nadesłał 
ZSCh, z zapałem pro jektow ano

już teraz rysu jącą się przed 
oczami m łodzieży piękną p rzy­
szłość LZS-u, k tó ry  postanowio­
no nazwać „S okó ł“  B iorąc spra­
wę ogólnie, stw ierdzono: Dotąd 
gra liśm y „na dz iko“ .

— Pamiętasz Heniek, jakżeś 
sobie ro zw a lił te nowe trzew ik i?  
Nie wiedziałeś jaką  drogą do 
domu wracać — gwarzono swo­
bodnie podczas dyskusji.

Buty. butam i. Napsuło się ich 
tak im  „bezpianow ym  kopa­
n iem " niemało, ale najlepszy 
w idok by ł w tedy, gdyśmy la ta li 
za szmaeianką w różnoko loro­
wych i różnego k ro ju  „m u n d u r­
kach" Jak k tó ryś  w ta k im  spor 
tow ym  k ro ju  zobaczył z daleka 
dziewczynę, to zaraz uciekał 
się przebierać".

„P e łn ą  parą  n a p rz ó d l“
Zebranie zakończyło się w y ­

borem zarządu LZ S -u . Prze­
wodniczącym  został ZM P-ow iec 
ko l Alfons Tiszbirek, op ieku­
nem tow. Joachim G ryzko. 
Dziękując za zaufanie i obiecu­
jąc dobrze pokierować spor­
tem w grom adzie Zalesie, po­
w iedz ie li oni.

Dobrze jest wspom inać stare 
dzieje, ty lk o  że coś tak w yg lą ­
da, jakbyście  sam fa k t założe­
nia LZ S -u  uw ażali za decydu­
jący m om ent w zm ianie dotych 
czasowych stosunków Trochę 
w tym  ra c ji ¿est, bo w kroczy­
liśm y na drogę, k tó ra  prowadzi 
do up raw ian ia  prawdziwego 
sportu, ale przecież je ś li stan ie­
cie na drodze w iodącej do Strze 
lec, to jeszcze wcale nie zna­
czy,. że jesteście w  Strzelcach.

Stanąć — to za mało. Trzeba 
iść naprzód. A  tu  n iek tó rzy  m a­
ją  tak ie  m iny, ja kb y  wszystko 
co najważniejsze by ło  zrobione 
Jeśli tak uważacie, to sp róbu j­
cie np. ju tro  zagrać w piłkę. 
Teoretycznie będzie to ju ż  tre ­
n ing LZ S -u , ale praktycznie? 
Będziecie g ra li w  tak ich  sa­
mych „m u n d u rka ch “ , taką sa­
mą „p iłk ą “  i na ta k im  samym 
„bo isku “ jak dotychczas.

To niech nam dadzą p ien ią­
dze! K up im y  sobie sami sprzęt, 
— zawoła ło k ilk a  głosów na 
sali.

— Tak. sprzęt i  pieniądze! A 
samemu do roboty wziąć się 
nie chcecie? W ładza ludowa 
pomaga ko lom  sportow ym  na 
wsi, ale przecież „na k re d y t“ 
n ic nam nie będzie dawała. Po­
każm y n a jp ie rw , co jesteśmy 
w arc i, a w tedy dopiero czekaj­
my na pomoc.

A  no — dobrze. Pokażemy co 
jesteśmy w a rc i — p rzy takn ę li 
z zapałem koledzy z Zalesia i 
postanow ili rozpocząć robotę 
pełną parą.

T o  b y ł p ię k n y  fes tyn  
sp o rto w y

Trzeba przyznać, że wiosen­
ny zapał m łodzieży z Zalesia 
został w łaśc iw ie  wykorzystany, 
a co na jważnie jsze — z końcem 
w iosny nie zgasł; wręcz od w ro t­
nie — la tem  zapłonął całą siłą

Od czasu założenia LZS-u do 
10 czerwca, to okres zaledwie 
trzech miesięcy. A ie  w  tym  o- 
kresie sportowcy, pracujący 
stale w  ścisłym  kon takcie  z 
m ie jscow ym  ko łem  ZM P. doko-

„Prezydia rad narodo­
wych oraz wszelkie inne 
władze i instytucje zarów­
no centralne jak i lokalne, 
obowiązane są niezwłocz­
nie sprawdzać wszelkiego 
rodzaju wiadomości praso­
we, dotyczące ich zakresu 
działania lub zakresu dzia­
łania organów im podle­
głych, podejmować nie­
zbędne kroki dla usunię­
cia ujawnionych przez 
krytykę prasową braków, 
uchybień i wadliwości oraz 
zawiadamiać o wyniku  
sprawdzenia i przedsięwzię 
tych krokach organ praso­
wy, w którym ogłoszona 
została sprawdzana wiado­
mość. Sprawdzenie i za­
wiadomienie winny nastą­
pić najdalej w ciągu mie­
siąca od opublikowania da­
nej wiadomości w prasie.

W przypadku niewyko­
nania tych obowiązków 
przez prezydium iub inną 
władzę (instytucję) redak­
cja organu prasowego po­
winna niezwłocznie za­
wiadomić o tym prezydium 
wyższego stopnia lub Pre­
zydium Rady Ministrów  
albo inną właściwą władzę 
nadrzędną, a gdy chodzi 
o ministerstwa — Prezesa 
Rady Ministrów".

(Z  u c h w a ły  Ra<*y P aństw a 
1 R ady M in is tró w  
x d n ia  14.12.1950 r.)

n a li n ieiada w yczynu — zorga­
n izow a li pierwszy w  swym  po­
w iecie w ie lk i festyn sportow y 
na wsi. Te trzy  miesiące po­
trzebne by ły  na przygotow anie 
boiska do p iik i nożnej i s ia t­
k ó w k i oraz skoczni, na przygo­
tow anie do meczu m ie jscowej 
drużyny p iłk a rs k ie j oraz ko la ­
rzy i biegaczy do wyścigu 
Członkow ie LZ S -u  nie by li osa­
m otn ien i — Pom agali im  starsi 
m ieszkańcy grom ady, O cho tn i­
cza Straż Pożarna oraz m ie j­
scowy PGR, k tó ry  pożyczał 
tra k to r  do p lantow ania pow ierz­
chni boiska. Dzień 10 czerwca 
zb liża ł się „w ie lk im i k ro ka m i", 
ale ta k im i sam ym i „w ie lk im i 
k ro k a m i" zb liża ły  się ku koń ­
cowi przygotow ania do festynu 
organizowanego przez am b itny 
i na jm łodszy LZS pow ia tu 
strzeleckiego.

A ta k ie j im prezy jak 10 czerw 
ca. Zalesie nie pam iętało od 
w ie lu  la t! Wieś i boisko udeko­
rowane by ły  transparentam i z 
hasłam i m ów iącym i o rozw oju 
k u ltu ry  fizycznej w  Polsce i 
ZSRR oraz szturm ów kam i. Do 
Zalesia p rzyb y ły  4 zaproszone 
drużyny  p iłka rsk ie  (wśród nich 
w icem is trz  k lasy w o jew ódzkie j 
z K atow ic), lekkoa tlec i, kolarze. 
W idzów  — m ieszkańców oko­
licznych wsi, a nawet pow ia tów  
zebrało się k ilk a  tysięcy.

W  tu rn ie ju  p iłk a rs k im  w y ­
stępowała także drużyna m ie j­
scowego LZ S -u  „S okó ł". Skoro 
piszemy, że grała ona w o f i­
c ja lnym  meczu, a w łaściw ie 
pięciomeczu, to zarazem na usta 
ciśnie się pytan ie ; ale... w  czym 
grała? Przecież LZS w łasnym i 
s iłam i, bez żadnych funduszów, 
przygotow ał w ie lk i festyn i w y ­
budow ał boisko. To by ło  m oż li­
we do przeprowadzenia przy 
zapale, poświęceniu całego ze­
społu i dużym  w kładzie  pracy 
społecznej. A le  kostium ów  spor­
tow ych czy bu tów  p iłka rsk ich  
nie da się w  ten sposób zdobyć...

Jednak drużyna „S oko ła “ g ra -

W yw iad  ze studentem  Akadem ii Medycznej
w K rakow ie

KORESPONDENT: —  Powiedzcie kolego, eo przychodzi Wam na jtrudn ie j?  
STUDENT: — Zjeść obiad w  uczelnianej stołówce i zdążyć na czas na w yk łady.

lo d z is z  Fabryki Samochodów
w  w a lc e  „ z  w ą s k i m

produkcji
H a lina  Dzleniewska. H enryk

Skrzymowski i Ptasiński p ra ­
cu ją  w FSC w L u b lin ie  przy 
m ontażu samochodów ciężaro­
wych FSC-51. '

„Na  początku wszystko szło 
sprawnie  — m ówi kol. H a lina  — 
aż zaczęły „nawalać“  magazyny  
Nie potrafiono dostarczyć nam 
potrzebnych części na hale mon- j 
tażową, a tym samym trzeba ! 
było zahamować produkcję I 
Przed nami stanęło poważne za- i 
gadnienie: ja k  wybrnąć z tej sy- \ 
tu a c j i? Uporządkowanie maga­
zynu wymagało  — ja k  nam po­
wiedziano  — dwóch tygodni 
czasu przy wkładzie pracy  80 
ludzi" .

Zebra ło się nas-wówczas k i l­
koro i zaczęliśmy się zastana­
wiać, ja k  to zagadnienie roz­
wiązać. M yś la ł nad tym  jeszcze 
wcześniej niż m y Zarząd Z ak ła ­
dowy ZM P, a zwłaszcza prze­
wodniczący tow  Janusz Kubina  
Zebra ł się nas spory ko le k tyw  
i doszliśmy do wniosku, że do­
brze by łoby zorganizować b ry ­
gadę szturmową, złożoną z m ło ­
dzieży. k tóra z l ikw idowa łaby  
„wąskie gardło".  Z projektem  
utworzenia brygady szturmowe)  
udaliśmy sie do sekretarza Pod 
stawowej Organizacji  P a r ty jn e j  
toto. Makucha oraz dyrektora  
zakładu Wniosek nasz przyjęto

Podstawowa Organizacja Par­
ty jna  oraz dyrekcja naszeno za­
kładu zaufały  nam. dały dowód 
że wierzą w  nasze siły i dlatego 
>ch zaufania nie możemy za­
wieść — powiedzie l iśmy“  

tfc
Dnia 27 listopada brygada 

szturmowa liczącą 30 Z M P -ow - 
ców stanęła w strojach organ i­
zacyjnych do pracy M łodzież 
wzięła się do roboty z całym  za­
pałem. staw iając sobie za punkt 
honoru uporządkowanie i p rzy ­
gotowanie części do montażu w 
przeciągu .pń itora tygodnia Te­
go samego dnia w ZZ ZM P 
przygotowano odezwę do wszy­
stkich brygad m łodzieżowych

28 listopada wśród 5-ciu b ry ­
gad m łodzieżowych nastąpiło 
ożywienie. „B łyska w ice “  w ędro­
w a ły z rąk  do rąk. Na hali za­
panował uroczysty nastrój, 
przybrano ją w czerwone sztur- 
m ów ki i n iebieskie fla g i po­
koju.

%
N achylen i nad w arszta tam i 

koiedzy pracu ją  zawzięcie, lecz

ła w  p raw dziw ych , now iu teń ­
k ich  kostium ach z godłem 
LZ S -u  i w  butach p iłka rsk ich . 
— Kom ple t s tro jó w  otrzym ała 
od Zarządu Powiatowego ZSCh, 
a bu ty  pożyczyło je j ko ło  spor­
towe kopa ln i Chropaczów. opie­
kujące się LZS-em  w Zalesiu.

Festyn udał się pod każdym  
względem. Spopularyzował on

od czasu do czasu spoglądają w 
stronę d rzw i ja kb y  czegoś ocze­
kując. Na warsztatach leżą 
„b łyskaw ice “ , w  k tó rych  czyta­
m y:

„Koledzy! Młodzi p rzodowni­
cy pracy! A k tyw iśc i  ZM P! M ło ­
dzieży niezorganizowana! W 
dn iu wczorajszym została zorga­
nizowana 1-sza młodzieżowa 
brygada szturmowa, która z l ik ­
w idu je  „wąskie gard ło“  w ma­
gazynie przyjęć. Brygada ta da­
la wyraz swemu pa trio tyzm ow i 
Wzywa ona wszystkie brygady  
do współzawodnic twa  o ty tu ł  
najlepszej brygady FSC. Zobo­
wiązaniem tym  dokumentuje  
swą postawę wobec konferencji  
zakładowej Z M P  w  kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej.  M ło ­
dzi budowniczow ie FSC, pode j­
m u jc ie  zobowiązania p roduk­
cyjne! Przekraczajcie norm y  
pracy ' Podejmujc ie zobowiąza­
nia oszczędnościowe! W zyw a j­
cie inne brygady! ZZ  Z M P "

*
...Nareszcie Na ha li ukazuje 

się grupa młodzieży. Ze sz tu r­
m ów kam i w  ręku kroczy n rsza 
tró jka  koi kol Halina Dńe- 
niewska. H e nryk  Skrzymowski 
i Ptasiński  W raz z n im i idą se­
kre ta rz  Podstawowej O rgan i­
zacji P a rty jn e j tow  Makuch  
przewodniczący Rady Zakłado­
wej. przewodniczący ZW Za w 
M eta low ców  O kręgu Lube lsk ie­
go tow  Szydłowski Delegacja 
zbliża się do brygady m łodzie­
żowej im  Feliksa Dzierżyńskie­
go Tow P tasiński m ów i:

„M y. m odzieżowa brygada 
szturmowa, wzyw am y Was do 
współzawodnic twa o ty tu ł  n a j­
lepszej brygady FSC"

„Wezwanie  Wasze p rz y jm u je ­
m y “  — odpowiada tow  Gra- 
ni.czka, a wraz z n im  cała b ry ­
gada. Grupa szturm owa idzie 
da ię i wzywa brygady tow  Sa- 
aadyna, Kucharza. Langnera 
Wszędzie ten sam zapal, wszę­
dzie chęć do wzmożonej pracy 
W k ró tk ie j masówce biorą 
udzia ł wszyscy członkow ie b iy -  
gad W im ien iu  członków b ry ­
gady przem aw iają koi. ko i K a ­
zimierz Najs. Stefan Kolak, k tó ­
rzy zapewniają zebranych. że 
zobowiązania dotrzym ają . Do 
m łodzieży przem ów ił tow. M a­
kuch, życząc je j osiągnięć w 
szlachetnym  współzawodnictw ie.

Chociaż brygada szturm owa 
pracuje dopiero k ilk a  dn i, ma

, znakom icie sport w  Zalesiu 
i (LZS wzrósł w tym  czasie o po- 
| nad 10 członków), dał ta m te j-  
[ szej m łodzieży w ia rę  we własne 
j siły, no i — 3 tys. z ło tych zy-
! sku do kasy. Odtąd LZS „So­
k ó ł"  nie pożycza już  butów  czy 
p iłek nie pożycza żadnego sprzę 
tu sportowego...

K R Y S T IA N  BARCZ

w Lublinie
g a r d ł e m “

j już swoje osiągnięcia i przo- 
j downików. Należą do nich kol. 
kol. Kędzierski,  Musia lowicz  ł 
Pajkow.

W dniu 29 listopada delegacja 
z FSC udała się do F abryk i  Sa­
mochodów Osobowych na Żera­
niu  i fa b ry k i  samochodów  
„S ta r"  w  Starachowicach, aby 
wezwać całą młodzież tam pra­
cującą do współzawodnictwa o 
tytuł najlepszej brygady.

M A R IA  G A W D Z IK

Zespół młodzieżowy
z Zakładów \m. 

Józefa Strzelczyka
w  gościnie 
u górn ików '

Na wszystkich kopalniach 1 
zakładach przemysłu węglo­
wego w Dniu Górnika odbyły 
się uroczyste akademie, na 
których przodująca młodzież 
górnicza została odznaczona 
wysokimi orderami państwo­
wymi.

M. in. odbyła się akademia 
w klubie fabrycznym im F. 
Dzierżyńskiego w Dąbrowie 
Górniczej. Po przemówieniach 
kierownika wydz. propagandy 
KW  PZPR tow. Skarbka dy­
rektora dep M in Górnictwa 
tow. Lubelskiego i wiceprze­
wodniczącego ZW  ZM P tow. 
Tendery nastąpił uroczysty 
moment dekoracji górniczych 
przodowników pracy. Srebrne 
Krzyże Zasługi otrzymali: 
tow. tow. Władysław Krycz z 
kop. „Czeladź“, Gerard Lan- 
ganki z kop. „Mysłowice 1 
Jan Madejski z kop. „Zawadz­
ki". Brązowe Krzyże Zasługi 
otrzymali tow. tow.: Stanisław  
Bugajny z kop. „Stalin“, Hen­
ryk Chmist z kop. „Klimon­
tów“, Romuald Dziad z kop. 
„Czerwona G wardia“, Stani­
sław Lewiński z kop. „Mysło­
wice, Stefan Marcom z kop. 
„Zawadzki“, Mieczysław Wnęk 
z kop. „Grodziec“ i Stefan 
Żylak z kop. „Mysłowice \

Niezwykle serdecznie i przy­
jemnie wypadła część arty­
styczna. Poza miejscowymi 
młodzieżowymi zespołami ar­
tystycznymi z kop. „Milowice" 
i „Klim ontów“ wystąpił także 
gorąco w itany oklaskami ze­
spół młodzieżowy Zakładów  
Metalowych im. Józefa Strzel­
czyka z Łodzi, wyróżniony na 
I I I  Światowym Zlocie w Ber­
linie.

(ZK)

Piłkarze LZS „Sokó ł"  z Zalesia: kapitan drużyny Jan Fojc ik  
Jan Porada, Jan Pawliczek, Biela, Józej Fo jc ik, Emanuel i  Ł u ­
cjan Madaler oraz Godfryd Porada.

Foto: „Sztandar M łodych “

na dzie li 7 g rudn ia  1951 r. 
(p ią tek)

Program  1 — na la li 1322 m. 
i 5. K i Koncert poranny, 6.05 Wszech- 
S nlca Radiowa, 6.25 Au'd. dla wsi. 6.35 
] Walce J. Straussa. 7.20 Muzyka lu ­

dowa różnych narodów, 8.00 Aud dla 
k.as starszych, 8.20 Muzyka, 8.55 And 

! dla k i. I i f i .  9.20 Aud, dla ki. I I I  
\ i IV , 9.40 Konceri so listów , 10.10 Aud. 
i d'a przedszkoli, 10.30 Mozaika muzycz- 
\ na, 10.55 ..Bolesław C hrobry“  — fragm . 

pow. A. Golubiewa, 11.15 Muzyka 1 ak­
tualności. 11.45 „G lo s  m aja kobie ty“ , 

I 12 15 Muzyka. 12.30 Aud dla wsi. 12.45 
i „N a  swojska nutę ". 13.15 Inform acje. 
I 15 30 Aud. dla dzieci. 15.30 Muzyka. 
; 16.20 Muzyka radziecka -  and s!.- 
I muz., 17.15 „M agazyny w ilg o c i"  — pog., 
j 17.25 „R ozm aw iam y z korespondenta­

m i“ . i?.30 Melodie o zmierzchu 16.00 
Z kra ju  I ze św iata, 16.20 Muzyka,
18.45 4 ud dia wsi. 19. (K* Koncert w 

I ramach ..Festiwalu M uzyki P o lsk ie j", 
i ?Q.30 Pieśni w wyk. Pa-da Robesona,

20.45 Koncert symf., 22.00 „N a  dobra­
noc".

Program I I  — na ia ll 367 m.

j 6.15 Polskie melodie taneczne, 6 50 
i Gra Ork. P P p. d. F. C iukszy. 13.30 
; Wszechnica Radiowa. 13.45 Muzuka dia 
i wszystkich, 14.30 „Parchom ienko — 
[ żołn ierz re w o luc li“  — ode. pow W. 
| Iwanowo. 14.50 Koncert Ork. p. d T. 
j Seredyńsklego. 15.30 Aud. dia dzieci, 

15.50 Przegląd prasy lite rack ie !. 16 00 
Wszechnica Radiowa. 16.20 Dziennik 
warszawski, 16.35 M elodia I piosenka, 
17.13 U tw ory  komp. polskich, 17.45 Pe- 
porta*. 18.00 Konceri rozryw kow y (W. 
P aw łow ski), 18.30 Wszechnica Radio- 
wa,' 18.50 Koncert rozryw kow y w wyk. 
Chóru i Ork. P R p. d. A. Tarskie- 
gc. 19.30 Muzyka i aktualności. 2P.00 

Zbudujemy nowy Raków“  — aud sł.- 
muz., 20.45 Wspomnienia robotnicze, 

j 21.30 Muzyka taneczna. 2,..50 Aud. d la 
t wykładowców kursów purty jnych 11-20 
| stopnia, 22.10 Koncert w ramach .,Fe­

stiw alu  M zykl Po lsk ie j“ , 22.55 Kon- 
1 cert Ork. Smyczkowych.



Sztandar.
młodych

$
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Moskwa zdobywa 
Wielką Nagrodę Pragi

W  piątym  i osta tn im  dniu  m iędzy \ 
narodowego tu rn ie ju  w koszykówce i 
kobiat o W ielką Nagrodę Pragi ro i 
zegrano spotkanie finałow e między ! 
drużynam i M oskwy i Budapesztu j 
Zdobywcą W ie lk ie j Nagrody Pragi 
zosta ły koszykarkl Moskwy, które po 
p ięknej ł sto jącej na w ysokim  pozio­
m ie technicznym  grze, pokonały Bu­
dapeszt 57:44 (34:26).

W spotkaniu o trzecie f czwarte 
miejsce między zespołami Brna i So 
fi i zwyciężyło Brno 53:52 (28:32,;
Również i to spotkanie stało na dob 
rym  poziom ie techniczr.ym a gra b y ­
ła  szybka i emocjonująca, bowiem 
prowadzenie zm ieniało  się naprze 
m ian. W decydującym o zdobyciu 
p iątego miejsca meczu koszykarki 
W arszawy odniosły zwycięstwo nad 
P ragą 38:28 (18:12). P ierwsza p ią t­

ka koszykarek W arszawy w «kła­
dzie: Bayer, Gruszczyńska, Kamec- 
ka, Kowalczyk i Rogowska, która
zmieniona została dopiero w 10 m i­
nucie drug ie j połowy, przeprowadza­
ła szybkie i skuteczne akcje, celnie 
strzelając. I w tym  meczu Grusz­
czyńska, była najlepszą zawodniczką 
drużyny Warszawy. Zdobyła również 
najw ięcej — 19 pkt. m imo że była 
dobrze blokowana przez koszy kar W 
Pragi. Poza nią na wyróżnien ie  za­
służy ły  Bayer i Rogowska.

Z drużyny Brna wyróżnić należy 
W eingentową — 12 pkt. i Fragnero- 
wą.

\ a  zakończenie tu rn ie ju  odbyło się
' uroczyste wręczenie nagród. M iędzy­

narodowy tu rn ie j o W ielką Nagrodę 
Pragi zakończyło odegranie M iędzy­
narodówki.

Ś ląsk  —  O s tra w a  2 :1
w  h o k e ju

Rozegrany na Torkacie  | 
p ierw szy mecz hokeistów  O- 
s traw y  z drużyną k a d ry  o lim - j 
p ijs k ie j zakończy) się porażką 
Ostrawy 1:2 (0:1, 0:1, 1:0). D ru  j 
żyna polska grająca jako  Śląsk 
w ys tąp iła  w  następującym  
składzie: Szlendak, Bromo- ;
wicz. Skarżyński. Chodaków- j 
ski, Nowak, Swicarz (Burda), i 
1'alus, Trojanowski, Csorich. | 
Lewacki, Jeżak, Wróbel I, 
Gansinlec, Wróbel I I .

O strawę reprezentował ligo ­
w y  zespół V itk o v ic k ie  Zeie- 
zam y w  składzie; Nachmil- 
Iner, Remiasz. Pionka, Bub- 
Blk. Ćwiki. Błażek, Bouzek, 
Pavlik, Stanek, Seiinl, Szober. 
Otte, Piątkiewicz.

Sędziowali. Z arzydzk i i E - 
be rha rd t. W idzów  12.000.

Na t le  dobrych technicznie 
1 szybkich hokeistów  CSR m o­
żna by ło  ocenić osiągnięcia j 
przedo lim p ijsk iego obozu k a - i 
d ry  hokeistów.

Z trzech polskich ataków  
najlepszym okazała się tró j­
ka krynicka. Z obrońców n a j­
pewniejsza była para Skarżyó 
ski —  Bromowicz. Słsbiej niż 
normalnie zagrali bracia W ró- 
blowie i Gansiniec.

Czechosłowacy nie  m ie li w  
swej drużyn ie  słabych pun­
k tów , a obok B ubn ika , dobrze 
zagra li Błażek i  Stanek. W  
pierwszej te rc ji prowadzenie 
dla Śląska zdooył w  12 m in u ­
cie Lew ack i z podania Csori- 
cha. W  18 m inucie  d rug ie j 
le rc ji Csorich podwyższa w y ­
n ik  na 2:0 Ślązacy m ie li m oź- 
1 wość podwyższenia wyniku  
rów nież w  trzecie j te rc ji. W  
tym  okresie b ram karz  Nach- 
m illn e r b ro n ił skutecznie i 
szczęśliwie. Jedyną bram kę 
dla drużyny  O straw y zdobył 
w trzecie j te rc ji Pionka.

Spotkanie rewanżowe roze­
grane zostanie w  czwartak.

K o le ja rz  f f -w a
pn raz pierwszy zwycięzcą

Dużą niespodziankę sp raw ił Kole 
Jarz W-wa w ygryw a jąc  pewnie z 
AZS-em warszawskim  46:36 (24:18). 
za jm ującym  4 miejsce w tabeli Po 
e tą tkow o gra nie zapowiada zwycię 
• tw a  ko le ja rzy.

AZS prowadzi do słano 17:16. Od 
tego momentu kolejarze zwiększają 
tempo gry. celnie s trze la ją  I obejmu 
ją  prowadzenie me oddając go do 
końca meczu. Do przerwy w ynik 
24:18 Po przerw ie tempc gry wzra 
•ta . Kolejarze zw iększają swoją prze­
wagę punktową Akademicy nerwo­
w o nie w ytrzym u ją  7aczynają nie 
celn ie strzelać. W rezultacie  p rzegry­
wają.

Do poraflH AZS-n przyczyniła się 
»łaba forma Nartowsklego i Nlciń- 
■klego.

Najwięcej punktów dla Kolejarza

zdobyli W awro — 16 i Złotklewłcz — 
15 Dia AZS-u Nartowskl — 16 I
Bartosiew icz — 8.

Publiczność zbyt głośno dop ingu­
jąc drużyny przeszkadzała w grze 
zawodnikom Kolejarza i AZS-u.

Sędziowali Pacma ł Wysocki.
T. ft.

Tabela 1 figi koszykówki męski«}

1. Gwardia TH) 380:2BÄ
2. CWKS 5:2 333:304
3. Spójnia L. 5:2 312:288
4. AZS W wa 4:4 339:346
5. Stal Pozn. 328:361
6. O gn iw o Kr. 3:2 216:217
7. Kole jarz Pozn. 3:4 258:306
8. Kolejarz O str. 2:4 265:252
9. W łókniarz L. 2:4 257:253

10. Spójnia Gd. 1:6 231 244
U. Kole jarz W-wa 1:6 285:365

M is trzo s tw a  Szachow e ZSR R
M oskwa: W dwunastej rundzie roz 

grywek szachowych o m istrzostwo 
ZSRR uzyskano następujące w yn ik i 
Kopyłow  pokonał po bardzo cieką 
w ej grze Bot w inn ika . Ta i ma now zre 
m lsow ał z Kotowem , Petrosian w y ­
g ra ł z Nowotie lnowcm . L ipn ick i po 
konał T ierpugowa. H e lle r w ygra ł z 
Moisie jewem , A ron in  w ygra ł z Floh- 
rem.

Partie  Sim agfn — Smysłow i Bron- 
sztain — Keres zostały odłożone.

Po dwunastu rundach w tabeli roa- 
grywek prowadź' H eller — 8.5 piet., 
przed Tajm anowem  7 pkt. (jedna 
partia odłożona) B o tw inn 'k . Ker<*s, 
Smysłow po 5,5 pkt. 1 po dw t  
partie odłożona.

ie
o d z n a k ę

s P  O!

Zjednoczone demokratyczne Niemcy
— to nieodzowny warunek 
zabezpieczenia pokoju w Europie
Z pr/umńwiniiia min. llierbłowskiego w Specjalnej Komisji Pnlihcznej 0 \Z

We w torek po po łudniu na
posiedzeniu Specja lnej K om is j: 
P o lityczne j w ramach debaty 
nad kw estią  niem iecką w yg ło ­
sił przem ówienie szef delegacji 
po lsk ie j w icem in is te r W1ER- 
BŁO W SK I. stw ierdza jąc m. in 

Delegat W ie lk ie j B ry tan ii, 
p rzedstaw ia jąc dziś rano w n io ­
sek w  spraw ie powołania ko­
m is ji dotyczącej Niemiec, za­
ją ł się sprawą kom petencji Na­
rodów  Zjednoczonych w  tej 
kw e s tii, w ysuw ając m. in. su­
gestię zaproszenia przedstaw i­
c ie li u w . re p u b lik i federalnej 
i NRD.

Zanim  zajmę się m eryto rycz­
nie tym  zagadnieniem, chc ia ł­
bym  przede wszystkim  odpo­
wiedzieć na argum enty proce­
dura lne pana L loyda z uwag 
na to. że takiego zniekształcę 
nia postanowień Karty jakie  
go właśnie dopuści! się deiegaf 
W ielkiej Brytanii, nie można 
pozostawić bez odpowiedzi.

Pan L loyd  om aw ia ł art. 107 
K a rty , us iłu jąc  go in te rp re to ­
wać w sposób osobliwy chociaż 
oczywiście niesłuszny. Artykuł 
107. proszę Panów, rozważany 
być musi nie tyiko w świetle 
samej Karty, aie i innych doku 
mentów między na rudo wy eh
które stanowią dziś uroczyste i 
wiążące zobowiązania wielkich 
mocarstw. m. in. i W ielkiej 
Brytanii.

K arta  Narodów  Zjednoczo­
nych podpisana 26 czerwca 
1943 r. dała wielkim mocar 
stwom  prawo uregulowania 
skutków wojny poza Organiza­
cją Narodów Zjednoczonych.

Gdy w San Francisco usta lo­
no wytyczne organ izacji m ię­
dzynarodowych — w Poczda­
mie zajęto się procedurą i za­
sadami. które miały regulować 
zagadnienia związane i  lik w i­
dacją skutków wojny. Pan 
L lo y d  tw ie rdz i, że art. 107 
K a r ty  ma znaczenie ty lk o  fa­
ku lta tyw ne . G dyby tak by ło  i 
gdyby ONZ miała praw o zaj­
m ować się ty m i sprawam i, to 
w  Poczdamie n igdy me powo- 
łanoby Rady M in is trów  Spraw' 
Zagranicznych, jako wyłączne- j 
go organu decydującego w tych 
właśnie sprawach.

Tym  samym zagadnienie trak ­
tatów pokojowych z b. krajam i 
nieprzyjacielskimi, zagadnienie 
rozwoju stosunków w Niem- t 
czech nie było i nie może być j 
przedmiotem rozważań Organi- \ 
zacji Narodów Zjednoczonych 
Zarów no konferencja  w San 
Francisco, ja k  i konferencja 
w ie lk ich  m ocarstw  w Poczda­
m ie ten rozdzia ł kom petencji 
p rzy ję ła

Rząd polski wielokrotnie da­
wał już wyraz swemu przeko 
naniu. że uważa forum ONZ za 
właściwe do rozpatrywania k lu ­
czowych zagadnień międzyna­
rodowych. kategorycznie jed­
nak podtrzymuje stanowisko, że 
nie można czynie tego przez na­
ruszanie innych układów mię­
dzynarodowych i porozumień, 
które wiążą nie tylko wielkie 
mocarstwa, ale i większość 
członków Narodów Zjednoczo­
nych.

W związku z wnioskiem 
trzech m ocarstw  postawiono 
dziś rano wniosek o zaprosze­
nie przedstaw icie li N iem iec Za­
chodnich i NRD. Delegacja pol­
ska uważa, że wniosek ten jest ! 
dalszą próbą nieudolnego o r­
ganizowania bezprawnej akcji 
podjętej na forum ONZ.

Obecna akcja, w której mo­
carstwa zachodnie chcą rze­
komo wysłuchać głosu narodu 
niemieckiego — w rzeczywi­
stości jednak narzucić mu 
komisję — zmierza do dalsze­
go pozbawienia go jego pra­
wa decydowania o sobie. 
K om isja  ta. k tórą trzy mo­

carstwa zachodnie chcą powo­
łać do życia, wcale nie zmierza 
do tego. by u ła tw ić  zjednoczę - 
nie N iem iec i przeprowadzić na 
ich terenie wolne w ybory  
Wręcz przeciwnie zmierza ona 
do użycia szyldu Narodów

Zjednoczonych dla dalszego 
utrzymania rozbicia Niemiec i 
jego pogłębienia.

G dyby m ocarstwom  zachod­
nim  naprawdę zależało aa zje­
dnoczeniu Niemiec, to podjęcie 
praktycznych kroków w tym  
kierunku mogło już dawno na­
stąpić. Już dawno m ogli N iem ­
cy ze Wschodu i Zachodu za­
siąść do stołu obrad i w spó l­
nie zadecydować o w łasnym  
losie. Tego rodzaju sugestie w y ­
suwa właśnie N iem iecka Re­
pub lika  Dem okratyczna i F ront 
Narodowy Niem iec D em okra ty­
cznych, skup ia jący N iem ców z 
obu części k ra ju  Tego pragnie 
naród niem iecki. Lecz dlaczego 
to się n:e sta ło7 Dlatego, że fa­
woryt Stanów’ Zjednoczonych, 
pan Adenauer, którego pismo 
przedstawiają Narodom Zjedno­
czonym trzy mocarstwa, oraz 
jego poplecznicy, utrzymać się 

i mogą przy władzy tylko w Niem 
czech rozbitych, w Niemczech 

) Zachodnich, w których faszyzm 
I i hitleryzm podnoszą głowę.

Do jakich to prowadzi konsek- 
i w encji — o tym  Panowie mo- 
: g li się przekonać czytając wczo­

rajszy „Le  Monde“ . O dw etow ­
cy, k tó rzy  są członkam i gabi­
netu pana Adenauera, już nie 
ty ik o  pro testu ją  przeciwko de­
cyzjom w Jałcie i Poczdamie, 
ale żądają granic Niemiec 
przedwersaiskich. Dzieje się to 
w tym  czasie, gdy pan Adenau­
er jest goszczony z w szystk im i 
honoram i w Londynie.

Przemówienie pana Lloyda 
ma niewątpliwie związek z tą 
akcją polityczną. Dla takich 
właśnie ludzi, jak pan Adena­
uer i pan Seebohm, którzy śnią 
o W ielkiej Rzeszy, utworzona 
ma być komisja pod auspicjami 
Narodów Zjednoczonych.

Stanowisko rządu polskiego 
w  spraw ie zapewnienia jednoś­
ci N iem iec jest jasne. Rząd mój 
już  na kon fe renc ji zastępców 
m in is trów  spraw zagranicznych 
w styczniu 1947 roku  w y­

stępował przeciwko wszelkim 
projektom rozczłonkowania 
Niemiec. Od tego czasu rząd

W  dziewlęć  dn i po podpisa­
n iu  przez Trumana ustawy o 
wyasygnowaniu 100 m il ionów  
dolarów na cele dyw ers j i  i  sa­
botażu w  ZSRR i krajach de­
m okrac j i  ludowej, w  dziewięć 
dni po podpisaniu te j ustawy
0 legalizacji  zbrodni, am ery­
kański samolot wo jskowy  
przylecia ł nad tereny Rumunii
1 Węgier w  celu dokonania  
dywers ji .

W transportowcu należącym 
do 25 grupy 12 amerykańskie j  
arm ii  lotniczej zmuszonym do 
lądowania na Węgrzech, zna­
leziono przygotowane do zrzu­
tu koce, połowy aparat rad io­
wy, spadochrony... Lotnicy  
Henderson  t S w i f t  t łumaczyli,  
że leciel i do Belgradu Dziwną 
drogę w y b ra l i  sobie am ery­
kańscy piraci. K rąży l i  nad te ­
ry to r ium  Rumunii ,  potem nad 
te ry to r ium  Węgier Nie nale­
ży przypuszczać, że nie znali 
geografi i i nie um ie li obcho­
dzić się z mapami. W ich sa­
molocie znaleziono mapy nie 
ty lko  z trasą ich lotu. ale i 
m apy Czechosłowacji,  Rum u­
n i i  i  Węgier oraz mapy waż­
nych re jonów Zw iązku  Ra­
dzieckiego.

Pogwałcenie państwowych  
granic Rumunii i Węgier przez 
wojskowy samolot am erykań­
ski to me przypadek  — to 
świadoma zbrodnicza akcja  
podżegaczy wojennych, którzy  
przy pomocy p rowokac j i  t d y ­
wersji  chcą przygotować w y ­
buch nowej wojny, chcą osła­
bić rozwój gospodarczy i za­
hamować marsz do socjalizmu

polski niejednokrotnie wypo­
wiadał się za przywróceniem  
jedności Niemiec, jako nieo­
dzowną przesłanką ich poko­
jowego i demokratycznego 
rozwoju. Interesy pokoju 
najbardziej żywotne interesy 
narodu niemieckiego, jak rów 
nież interesy sąsiadów Nie­
miec i wszystkich narodów 
europejskich wymagają zjed­
noczenia Niemiec na zasadach 
demokratycznych i pokojo­
wych. Jedność Niemiec jest 
ważnym czynnikiem zabez­
pieczenia pokoju w Europie 
Naród n iem iecki docenia zna­

czenie pokojow e j p o lity k i rzą­
du polskiego, k tóra zaKłada je ­
dność N iem iec jako czynnik 
pokojowego rozw oju  w Euro - 
pie. Na tych właśnie zasadach 
zmierzających do pokojowego 
ukształtowania stosunaów. roz 
w ijają się i zacieśniają przyjaz­
ne stosunki pomiędzy narodem 
polskim i narodem niemieckim 
dla którego Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna jest osto­
ja w walce o pokojowe i demo-, 
kratyczne zjednoczone Niemcy, 
o Niemcy, które w pokojowym 
współżyciu z innymi narodami 
realizują zasadę współpracy 
międzynarodowej.

Droga zjednoczenia Niemiec, 
k tó rą  wskazuje NRD i F ront 
N arodowy N iem iec D em okra­
tycznych w obu częściach N ie­
miec. dowodzi, ie  naród nie­
miecki znalazł właściwą drogę 
do Jedności i pokoju. Z tej 
drogi nie mogą go zawrócić a- 
ni manewry pana Adenauera, 
ani manewry jego mocodawców. 
Z tej drogi nie mogą go zawró­
cić również nielegalne uchwa­
ły ONZ. A ni przed narodem 
niem ieckim , ani przed naroda­
m i Europy, b ron iącym , w in te ­
resie pokoju prawa N iem iec do 
jedności, rezolucje m eryto rycz­
ne czy proceduralne nie po tra ­
fią ukryć  istotnych tendencji, 
k tó ry m i k ie ru ją  się mocarstwa 
zachodnie. W związku z tym  
delegacja polska głosować bę­
dzie przeciwko wnioskowi de­
legacji pakistańskiej.

pokój m iłu jących  krafóre de­
m okrac j i  ludowej

To nie przypadek, że w o j ­
skowy samolot amerykańsit i  
przekroczył granicę k ra jów  
demokracji ludowej od strony  
Jugosławii.  Służalczy t i towsk i  
reżim jest w  południowej Eu­
ropie p ierwszym pomocnikiem  
imper ia l is tów  amerykańskich,  
pomocnik iem nie ty lko  do­
starczającym agentów, lecz i 
prowokującym  zajścia gra­
niczne i  naruszającym granice 
Alban i i ,  R um un ii  i Węgier.

To nie przypadek, że w  a- 
merykańskim samolocie w o j ­
skowym znaleziono mapy  
ZSRR. imperia liści chcieli  do­
stać się na tereny Zw iązku  
Radzieckiego, aby i tam do­
konać dywersji .  Próbowali ,  ale 
im  się nie udało. Również 
6 listopada bombowiec ame­
rykański typu Neptun na ru ­
szył granicę ZSRR na Dale­
k im  Wschodzie koło przylądka  
Ostrownoj.  Lecz i tam dzielni 
m yśliwcy  radzieccy dali  mu 
należytą odprawę. Przedsta­
wiciel USA przy ONZ Aust in  
skarżył się przed Radą Bez­
pieczeństwa, kłamiąc, że bom­
bowiec Neptun zaatakowany  
by ł nad morzem Japońskim i 
nie w róc i ł  do bazy. Wróciłby  
zapewne, gdyby nie la ta ł nad 
nienaruszalnymi, bacznie strze 
żonymi granicami ZSRR.

Prowokacje i zbrodnicze za­
m ia ry  im per ia l is tów am ery ­
kańskich zostaną przygwoż­
dżone do ziemi, ja k  ich d y ­
wersyjne samoloty.

L. T.

Imperialistom
ku przestrodze

tmsamj&Baw.

S łaby poziom  I kroku  bokserskiego  w stolicy

Z re o rg a n iz o w a ć  s z k o le n ie
i  p rzygotow anie  m łodych bokserów

D O  W A L K I  W  R I N G U
Na starcie I  kroku bokserskiego w Warszawie stanęło

82 zawodników: z CWKS, -G w ard ii Warszawa 1 Gw. Woło­
min, z Kolejarza (W -w a), Wołomin i Mińska Maz., Budow­
lanych i Spójni.

Nie wystawiły bokserów do I  kroku Zrzeszenia: Stal, Urna, 
Ogniwo i W łókniarz.
Rozegrany w h»l; Budowlanych I  

krok bokserski odkrył w pełni przy­
czyny słabego poziomu pięśclaritwa 
stołecznego.

Ju! pierwsze wallW młodych plf4* 
darzy wykazały, te kluby nie przy­
wiązują duiej wagi do systematycz­
nego l atał*go szkolenia Juniorów. 
W pog-yd za najw*ęks*ą liczbą zgło­
szonych zawodników kluby wystawi­
ły zupełnie surowych zawodnfków, 
którzy poza sercem, nie wiele wnie­
śli do walki w ringu.

Kluby w dalszym dągu nf« ś o c *  
n*ają roli pierwszej walki młodego 
boksera, •  przecie! od niej w zna­
cznej mierz* ta le łą  loty Jego dal­
szej kariery aportowej. Trenerzy I 
kierownictwo powinno zrozumieć, fe  
lekkomyślne wystawienie zawodni­
ków przynosi niedźwiedzią przysługę 
nie tylko młodym pięściarzom, ale 
I klubom.

Bywa często ł tak, te  f krok dta 
słabo przygotowanego pięściarza Jest 
równie! I jego „ostatnim krokiem**.

M am y utalentowaną młodriei, 
ale musimy Ją lepiej szkolić
Wszystkie braki techniczne, obser­

wowane u seniorów znalazły Jaskra­
we potwierdzenie u pięściarzy, atar- 
tujących w i kroku.

W I kroku załedw<e k lik * pięś­
ciarzy wykazało dobre przygotowa­
nie; do nich nale/ą m. In. Terlecki 
I Buchalik « Gwardii, Olejnik z 
CW'KS-u, Lukomski ze Spójni I *o - 
jcwskl z Kolejarza. N»tomla«ł po­
ważna większość młodych pięścia­
rzy reprezenlule styl zwany popu­
larnie „w iatrakiem “ 1 boka altowy.

W czasie walk I kroku nłe widzie­
liśmy zupełnie uników, zawodów, te - 
•łon, « przede wszyatklm ciosów w  
dolne partie I korpus. Młodzi pięś­
ciarze ile  utrzymują dystans, nie 
potrafią waleiyć w zwarciu, kon­
trolować f przechodzić w odpowied­
nim momencie od obrony do ataku. 
Wielu z nich me złą pracę nóg. 
słabo openije lewym prostym, sy­
gnalizując ciosy. bije otwartą rę­
kawicą l żle oddycha.

Ubogi zasięg wiadomości techtil«* 
eznych 1 słaba anajomolć ciosów okw

rennych Jest głWn«e powodem. • •  
zawodnicy idą chętnie na wymianą 
etosów, którs «rybko wyczerpuje Ich 
•Iły  I nie przynosi decydującego 
rozstrzygnięcia.

Ponadto k"ku bokserów wystąpiło 
nc ringu z bardzo długimi włosami 
Kierownictwo klubów I trenerzy nie 
powinni dopuszczać takich zawodni­
ków do walki, bo naraża ich to na 
kontuzje, ani t«ż nie jest estetyczne.

N it  ns miejscu równie! było pa 
Jenie papierosów przez trenerów, 
działaczy I... pewnych zawodników.

Słaba organiaaoja
K sidy pierwszy, pow atn ie jny  wy­

stęp w jakiejkolwiek dziedzinie ty- 
eta Jest w lrłkln» przetyciem dła 
człowieka, a tym bardziej dla mło­
dego chłopca. Jek Wiemy, trema wy­
stępuje w różnej tkali I tięe i«  ogra­
niczę posiadane umiejętności. Orga­
nizatorzy powinni był* dokładnie I 
troskliwi# przygotować pierwszy wy­
stęp' Juniorów I stworzyć na nim cie­
płą I serdeczną atmosferą.

Ale tego brzk było w h*M Sodom» 
lenych.

St. KKF feto pośredni eefiitHra-
tor i ZKS Budowlani jake bezpo­
średni, nie zadali sobie wielkiego 
trudu, sbv przegląd młodzie!? pięś­
ciarskiej stolicy miał właśnie te ee- 
ehy.

Hale sportową Sodowlaityek ■śm

•tym  zdaniem nie nadaje się na te­
go rodzaju unprezę Spotkanie p> rw * 
siego kroku należało zorganizować 
w AWF Hala AWF ma bowiem pełne 
m ożliwości do tego rodzaju w alk i — 
d'-bry ring . nową matę 1 balkonowe 
rozmieszczeni? w 'dow nl. Szczególna 
atmosfera pi>r*vsr«go kroku I słaby 
•topień w yr ibieni.i sportowego m ło­
dych w idzów przemawia za pewnym 
odgraniczeniem  r »ngu od w idow ­
ni. czego nie było w hall Budow­
lanych.

W pierwszym dniu 1 kroku wsku­
tek niedbałej o rgan izacji w alk i za­
tańczono o god* 23.00 (spotkanie 
rorpoczęto g godz 18.40. zamiast o 
godz. 18,00).

W rezultacie m łodzi zawodnicy 
Kolejarza z M ińska Maz. ledwo zdą 
ty l i  na pociąg o godz. 73.25 I byli 
w domu 0.30, a n iektórzy e 1 w 
nccy.

Nic dzlwn-go, #* po nieprzespanej 
nocy walczyli oni znaczni# gorzej w 
drugim dniu — w półfinałach.

Organizatorzy rle zadali aobfe trw  
śu w przygotowaniu oficjalnego o- 
twarcia I taoku, nie dokonali pre­
zentacji zawodników, ograniczyli się 
wyłącznic io  formalnej Informacji, 
która z braku tuby by ł. niedosłyszal­
ne. W hal! nie zabezpieczono należy­
tego porządku.

Równie! po walne zastrzelenie bę- 
dzlt formalr.y sposób sędziowania 
prze* sędziego Łukomsklegoj e ile 
sędzia Karski «ędztował s sercem, 
wychowa weto, edrlełając wiele red • 
wskazówek, to w. przeciwleńztwie do 
niego sędzi i  I.ukomskf ograniczał 
się do asystowania w ringu.

h k l i  wnioski wysuwają «tą 
■ I  kroku w Warszawie

M  wkrótce aa terenie oałego kra­
ju rozpoczną się dalsze walki w 1 
kroku bokserskim. W tej chwili tre­

nerzy f k ierow nicy nie wiele Już zdo­
ła ją  nauczyć młodych pięściarzy Ist 
meją natom iast pełne m ożliw ość 
zrezygnowania z dużej cyfry  wysta 
wionych zawodników l wycofania 
słabiej zaawansowanych, a tego wy 
nwiga dobro młodych pięściarzy l 
sportu.

Każdemu wycofanemu z I kroku 
należy wytłum aczyć, że w jego in ­
teresie leży zrezygnowanie ze startu 
w tym  sezonie. Pierwszy występ w 
ringu  młodego boksera musi cecho 
wać elementarna znajomość techniki 
W ielką szkodą dla sportu jest do 
puszczanie p ięśdarzy, którzy poza 
ciosem zamachowym tzw. „cepem “  
n ic więcej nie potrafią.

Aby uniknąć tych szkód w sporcie 
pięściarskim , należy zorganizować 
długoterm inowe szkolenie w klubach 
1 kołach sportowych: wprowadzić w 
momencie zgłoszenia do sekcj' pię­
ściarskie j kontro lną  książeczkę tre ­
ningów 1 przyjąć określoną liczbę 
treningów, która kwalifikuje do »tar- 
tu  w I kroku.

Trzeba, aby sekcja bokserska 
GKKP opracowała regulamin dla I 
kroku obowiązujący wszystkie KKF; 
regulamin ten powinien ustalać przy­
gotowania, organizowanie 1 przebieg 
I kroku oraz sposób nagradzania 
miatrzów ! wicemistrzów.

Proponujemy np. powoływanie ko­
misji organizacyjnych I kroku, zło­
żonych i  doświadczonych działaczy 
1 lasłużonych zawodników. Komisja 
organizacyjna przy KKF na podała 
w'e książeczki kontrolnej tren ingów  
l obserwacji młodego pięściarza kwa 
llflkowałaby do startów w I kroku.

Prosimy 0 wypowiedzenie się 
w tej sprawie — Sekcj*; Bok­
serską G KKF, trenerów i dzia. 
łączy sportowych ora* do­
świadczonych zawodników.

Z B IG N IE W  B R YM

Centralnym punktem wystąpień delegacji ZSRR
w  p o d k o m is ji ro z b ro je n io w e j O N Z

jest sprawa zakazu broui atomowej
4 grudnia odbyło się kolejne posiedzenie podkomisji utworzonej dla rozpatrzenia projektu  

rezoiucji USA, W ielkiej B ytanii i Francji w sprawie redukcji zbrojeń oraz ooprawek .do tego 
projektu wniesionych przez delegacje ZSRR.
Po zakończeniu posiedzenia 

do m in. Wyszyńskiego zwróciła 
się liczna grupa korespondentów 
z prośbą, by po in fo rm ow a ł ich 
o stanow isku Zw iązku Radziec 
kiego w sprawach om awianych 
Przez podkomisję.

M in is te r Wyszyński zawiado 
m ił korespondentów, że central 
nym punktem wystąpień delega 

j cji ZSRR w podkomisji byta 
sprawa zakazu broni atom wej 

i i ustanowienia kontroli między 
narodowej nad wykonaniem te 

j go zakazu. P odkreślił on. ż e  
| delegacja radziecka w podko 
j m is ji, podobnie jak na posiedzę 
j niach pierwszej .komisji, doma 
j gała się przyjęcia prooozycii 
| ZS R R .! ażeby Zgromadzenie O 
| gólne ogłosiło bewzgiędny zakaz. 
] broni atom owej i ustanow ienie 
| k o n tro li m iędzynarodowej. W 
j podkom is ji w y łon iła  sie kwestia 
| czy taka uchwała Zgromadzenia 
j Ogólnego obow iązyw ałaby wszy 
| stkie państwa już przed pedpi 
samem 'odpowiednie! konwencu 

| Delegacja radziecka w pod- 
j komisji stwierdza z naciskiem.
I ż.e uchwała Zgromadzenia O- 
gólnego w sprawie zakazu bro­
ni atomowej i ustanowienia 
kontroli międzynarodowej bę­
dzie miała moc moralno - poli­
tyczną i stworzy wystarczające 
podstawy prawne aby zobo­
wiązać każdego członka Orga- 

I nizacji Narodów Zjednoczo­
nych. który głosował za taką 
uchwałą Zgromadzenia. Co się

| tyczy kw estii, ja k  pogodzić u - 
| znanie obowiązkowego charak- 
| teru uchw ały Zgromadzenia o 
| zakazie b ron i atom owej i o u- 
I stanow ieniu ko m ro li rniędzyna- 
! rodowej w stosunku do wszy 
stkich k to  głosował za taką u- 
chwałą. z w ydaniem  kom is ji 
poiecenia przygotowania kon- 

| w enc ji w  tejże spraw ie.’ k tóra 
to konwencja wejdzie w życie 
dopjero po je j podpisaniu — to 
pod tym  wzglęckm  należy mieć 

j na uwadze co następuje:
Wspomniana konwencia rvo 

j w inna przew idywać zarządze- 
| nia zmierzające do zapewnienia 
w ykonania uchwały Zgrom a­
dzenia Ogólnego o zakazie b ro - 

! ni atom owej i o ustanow ieniu 
! kon tro li m iędzynarodowej 'V 
konw encji tej w in n y  być przed­
stawione praktyczne środki w 
tym  kie runku:

Wypowiadamy się — s tw ie r­
dził m in is te r Wyszyński — za 
"cdnoczesnym rozstrzygnięciem 
kwestii zakazu broni atomowej 
i kw estii ustanowienia kon*ro!i 
międzynarodowej. Nie w y k lu ­
cza to byna jm n ie j konieczności 
powzięcia przez Zgromadzenie 
Ogólne zasadniczej uchwały o 
zakazie b ron i atomowej. U - 
chwała taka będzie dla wszy­
stkich członków ONZ równie o- 
bowiązująca ja k  i wszelkie po­
stanowienia Zgi omadzenia O- 
gólnego przyję te  za zgodą tych 
członków ONZ.

Na zakończenie m in is te r W y­
szyński zatrzym ał się na donie-

[ sieniach n iektó rych  gazet p a ry -
J skich — am erykańskich i f ra n -  
| cuskich — k tó re  tw ie rd z iły , że 
j nie odpowiedział on rzekomo na 
j pytanie, czy rząd radziecki go­
tów  jest dopuścić na swe te ry -  

I to rium  inspekto rów  m iędzyna­
rodowych, skoro ty lk o  zostania J zakazana bomba atomowa.

Twierdzenie to — oświadczył 
W yszyński — nie odpowiada 
absolutnie rzeezywistości. Aby 
zdemaskować to kłamstwo w y- 

I starczy przypomnieć sobie po- 
| prawki Związku Radzieckiego,
! wniesione do pierwszej komisji 
24 listopada, w których Zw ią­
zek Radziecki proponuje „póle- 

! eić organowi międzynarodowe- 
| mu do spraw kontroli nad prze­
strzeganiem zakazu broni ato­
mowej, ażeby niezwłocznie po 

i zawarciu przewidzianej wyżej 
| konwencji dokonał inspekcji 
j wszystkich przedsiębiorstw pro- 
j dukujących i magazynujących 
broń atomową w celu spraw­
dzenia, czy wykonywana jest 
konwencja o zakazie broni ato­
mowej“.

M ylne  jest również doniesie­
nie jakoby delegacja ZSRR ni« 
odpowiedziała na pytan ie  w  
spraw ie dopuszczenia inspekc ji 
w ZSRR. Odpowiedź na to py­
tan ie — ośw iadczył m in is te r 
W yszyński — została udzielona 
zgodnie z wyłuszczonym  pow y­
żej stanow iskiem  Zw iązku Ra­
dzieckiego. Następne posiedzenie 
podkom is ji wyznaczono na 3. 
grudnia.

W XV racznicę powstania Związku Dziewcząt Francuskich

Zawsze z sercami przepełnionymi słońcem 
— pewne, że zwycięstwo nadejdzie

Dziewczęta francuskie pozdrawia ją młodzież świata

Członkinie Związku zebrały po­
nad półtora miliona podpisów 
przeciw remilitaryzacji Niemieo 
Zachodnich i o Pakt Pokoju.

Związek w ostatnich latach 
rczrósl się 1 wzmocnił wewnę­
trznie, przyczyniając się w du­
żym stopniu do ugruntowania 
jedności młodzie4"’ francuskiej 
w /alce o wspólne cele — po­
kój i lepsze jutro. Przeszło 1.400 
dziewcząt francuskich w raz z 
Renee Benezet, Sekretarzem  
G eneralnym  Zw iązku i Ray­
monde Dien bra ło  udzia ł w  
w ie lk im  -ie rpn iow ym  Z ło c i*  
P o k o ji w B erlin ie .

A teraz cała postępowa mło­
dzież francuska p rzygotow yw a­
ła się do uroczystego obchodu 
X V  rocznicy założenia Z w iązku  
Dziewcząt Francuskich. Uroczy­
stości odbywają się pod hasłem 
w alki młodzieży o swoje prawa, 
o prawa polityczne i ekonomi­
czne dia kobiet., o wyzwoleni« 
Francji spod okupacji imperia­
lizmu amerykańskiego, o pokój 
— przeciw zbrojeniom, przeciw 
rcm iłitaryza-ji Niemiec Zacho­
dnich, która bezpośrednio za* 
graża niepodległości Francji, 
przeciw rządowi zdrady narodo­
wej.

Piętnaście la t temu. 5 grnd- 
nia 1936 roku w Paryżu odbył 

'się .1 Kongres Zw iązku Dziew­
cząt Francuskich. B y ły  to jesz­
cze la ta fron tu  ¡udowego we 
F ranc ji, k tó ry  zjednoczył pod 
przyw ództw em  Kom unistycznej 
P a rtii F ranc ji szerokie masy lu ­
dowe do w a lk i przeciw  faszyz­
mowi. B y ł to zarazem rok w ie l­
k ie j zdrady francuskich „soc ja ­
lis tó w “  — rządu B lum a, k tó ry  
t iw a ł w  ob łudnej „neu tra lnoś­
ci“ , gdy k rw a w ili robotnicy M a­
d ry tu , Saragoss.y, Barcelony w 
śm ierte lne j walce ze zjednoczo­
nym i s iłam i faszyzmu — Fran­
co, H itle ra  i Mussoiiniego.

sfe
Związek Dziewcząt F raneu- 

| skich, na czele którego stanęła 
Danielle Casanowa, jego zało­
życielka, skup ia ł w  swoich sze­
regach całą postępową żeńską 
młodzież Francji. Dziewczęta 
francuskie widząc groźbę nara­
stającego faszyzmu we Francji 
i nadciągającej wojny, zjedno­
czyły się w swoim Związku, by 
w imię wolności Francji, by w 
obronie swojego młodego życia 
i swoich praw. wałczyć z faszy­
zmem, walczyć z rządem zdra­
dy narodowej, walczyć z nara­
stająca agresją H itlera w Eu­
ropie.

„Dziewczęta D anie lle Casano- 
w y “  (jak  we F ra n c ji nazywano 
Związek Dziewcząt F rancu ­
skich) zawsze b y ły  „z  sercem 
przepełnionym słońcem" — pe­
wne, że nadejdzie zwycięstwo 
mas pracujących — że będą żyć 
i pracować we Francji szczęśli­
wych i wolnych ludzi.

Rok 1939 u jaw n i) cały ogrom 
zdrady francusk ie j burżuazji, u- 
ja w n ił całą bezsilność F ranc ji 
w  momencie najazdu h itle ro w ­
skiego.

To burżuazja francuska ska­
p itu lo w a ła  w  Compiegne w  1940 
roku, pieczętując hańbiącym  
podpisem Petaina klęskę F ran ­
cji.

To burżuazja francuska um o­
ż liw iła  H itle ro w i przy jąć na 
Champs Elysees defiladę faszy­
stowskich w o jsk niem ieckich.

*
Al« Francja, praw dziw a 

F rancja , F rancja  ludu, rob o tn i­
ków  Paryża, M a rsy lii, Tulonu, 
F rancja  Thoreza, Duclos, Ca- 
china, D anie lle  Casanowy nie 
złożyła broni.

Francuski Ruch Oporu objął 
szerokie masy narodu. Na czele 
w alki z faszystowskim najeźdź­
cą staia Komunistyczna Partia 
Franeji — r pod je j kierow­
nictwem komunistyczna mlo-

dzież, prowadząc do boju anty­
faszystowską, patriotyczną mło­
dzież Francji.

C złonkin ie  Zw iązku Dziew ­
cząt Francuskich w a lczyły z 
wrogiem  bez przerwy, dniem i 
nocą Danielle Casanowa wez­
wała swoje towarzyszki do bez­
kom prom isowej i o fia rne j w a l­
k i, w a łk i na śmierć i życie prze- 
c;w  okupantom  i  zdrajcom  
F rancji.

Zginęła bohaterską śmiercią, 
zamęczona przez Gestapo w O- 
św ięcim iu, sekretarz generalny 
Zw iązku, Danielie Casanowa. 
Zginęła w O św ięcim iu paryska 
studentka Raymonde Georges, 
łączniczką paryskiego okręgu 
Ruchu Oporu. Zginęła 17-letnia 
Lucette Oilivier, podczas a k c ji 
w rocznicę zburzenia B asty lii, 
zginęła 18-letnia Jeannine Le- 
jard, podczas próbv ucieczki z 
Ravensbrück, zginęła zam ordo­
wana w bestia lski sposób przez 
Gestapo — 19-letnia Janinę 
Sontag, bohaterska łączniczka 
sztabu głównego Ruchu Oporu. 
Oddały swe życie za wolność 
i F rancję  tysiące m łodych bo- 
jow niczek Ruchu Oporu, n a j­
lepszych córek F ranc ji. Był to 
ich wieiki wkład walki i krwi 
do wspólnego dzieła zwycięstwa 
nad hitleryzmem. Pamięć o 
młodych bohaterkach Ruchu O- 
poru jest wieczna wśród narodu 
francuskiego.

&

Dziś Zw iązek Dziewcząt 
Francuskich liczy se tk i tysięcy 
członkiń  Lata w o jny  z faszy­
zmem, powojenne lata w a lk i z 
narastającą groźbą nowej agre­
sji, przygotow ywanej przez im ­
peria lizm  am erykański, la ta no­
wej n iew o li — tym  razem ame­
rykańsk ie j — a z d rug ie j stro ­
ny historyczne zwycięstwa 
ZSRR, s ił postępu w  walce o de 
inokrac ję  i pokój, niepomiernie 
podniosły uświadomienie po’i- 
tyczne dziewcząt. Związek Dzie­
wcząt Francuskich wraz ze 
Związkiem Republikańskiej 
Młodzieży Franeji u boku 
Komunistycznej Partii Francji 
wałczy dziś w pierwszych sze­
regach bojowników o utrwale­
nie pokoju na świecie. Związek 
ma za sobą bohaterskie czyny 
setek bo jowniczek pokoju, k tó ­
re ja k  Raymonde Dien, zagra­
dzają drogę pociągom wiozącym 
czołgi am erykańskie na v ie t-  
namski front, w rzucają do mo­
rza ładunk i am erykańskie j bro­
ni. Ma za sobą w span ia ły  zlot 
Pokom w Nicei zorganizowany 
wespół z młodzieżą włoską.

M łodzież francuska rozumi«, 
że przyczyną bezrobocia, k tó ra  
w pierwszym  rzędzie b ije  w mło 
dzież, przyczyną nędzy m ilio ­
nowych mas narodu — są wyda­
tki na zbrojenia. Młodzież 
francuska rozumie, że zam yka­
nie szkół, b ib lio tek , stale 
zmniejszanie przez państwo 
funduszy na rozwój ośw iaty i 
k u ltu ry  wypływa z antyfran­
cuskiej, antyiudowej, wojennej 
polityki rządu.

Związek Dziewcząt Francu­
skich, wierny swoim tradycjom  
walki o szczęście i wolność lu ­
du francuskiego, dziś, w X V  
rocznicę swego istnienia, przy­
sięga, że walce o pokój i wol­
ność Francji poświęci swe wszy­
stkie siły.

*

Związek Dziewcząt Francu­
skich w liśc ie do Ministra W y­
szyńskiego, przewodniczącego 
delegacji radzieckie j na V I  Se­
s ji ONZ w  Paryżu, w  im ie n iu  
setek tysięcy stvoicb członkiń , w  
im ien iu  całej postępowej m ło ­
dzieży f ra n c  sk ie j wyraził peł­
ne poparcie dla pokojowych 
propozycji Związku Radzieckie­
go w sprawie redukcji zbrojeń, 
w sprawie zakazu użycia broni 
atomowej, w sprawie utworze­
nia zjednoczonych, demokraty­
cznych i pokojowych Niemiec, 
zakończenia wojny w Korei i 
Vietnamie oraz podpisania Pak­
tu Pokoju.

Związek Dziewcząt F rancu­
skich wzorował się i w zo ru je  
w swojej walce i pracy na bo­
haterskim Komsomole. Przyjaźń  
i miłość dziewcząt francuskich 
do potężnego Kraju Rad, do 
Wielkiego S T A L IN A  — naj­
szczerszego przyjaciela narodu 
francuskiego, pierwszego o- 
brońcy woiności Franeji jest 
nierozerwalna.

KR AJ D A N IE LLE  CASANO ­
W Y N IG D Y  N IE  B ĘD ZIE W A L ­
C ZYŁ Z K R A JFM  ZO I K O S- 
M O D E M IA N S K IE J.

H isto ria  Zw iązku Dziewcząt 
Francuskich — to jedna z n a j­
p iękniejszych k a rt w a lk i na ro­
du francuskiego o pokój, demo­
krac ję  i  niepodległość.

*

Dziś, w  X V  rocznicę powsta­
nia Zw iązku Dziewcząt F ran ­
cuskich, m łodzież polska życzy 
swoim  francusk im  towarzysz­
kom, całej oostępowej m łodzie­
ży F ra n c ji, ’ dalszy h sukcesów 
w  ich walce o pokój, szczęścia 
i niepodległość narodu francu ­
skiego.
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